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Kościół w świecie • wiecie

BIERZMOWANIE 
W BUKOWIE MORSKIM

i
Bukbwo MoTskie to  m ała w io­

ska rybacka w  odległości 25 
km  od Koszalina, położona m ię­
dzy jeziorem  o tej sam ej nazwie 
i Morzem Bałtyckim . Je j h isto ­
r ia  sięga czasów Księcia Św ięto­
pełka G dańskiego II, k tóry  po­
budow ał tu  kościół w  1250 r. 
(Jla zakonu Cystersów . S łuży 
on dziś jparafii Kościoła pols-ko- 
katolickiego pw. Najśw iętszego 
Sftrca Jezusa.

P arafia  pow stała cz tery  lata 
tem u. Proboszczem od chw ili f  
założenia parafii je s t ks. Jan  \ 
M aterek. P rzeją ł on Kościół zu- \  
pełn ie zdew astow any. Obecnie * 
św iątyn ia została odnowiona. Z i 
funduszy parafialnych zakupio-  ̂
no p a ram en ty  i szaty liturgicz-  ̂
ne, założono św iatło, postaw io- f  
no dwa ołtarze. i

27 sie rpn ia w izytował parafię  f  
ks. bp. F. Koc, ordynariusz diec. f  
w rocław skiej. Ks. B iskup u - f 
dzielił b ierzm ow ania i zachęcił ( 
w iernych do w ytrw ałej pracy dla t 
dobra Kościoła i Polski. I

W e Włoszech, w  m ałej m iej­
scowości piem onckiej, Torre Pel- 
lice, odbyła się eu ropejska K on­
feren c ja  św ia tow ego  Zw iązku 
Reformowanego. W K onferencji 
uczestniczyło 200 przedstaw icie­
li z 29 Kościołów reform ow a­
nych. Poza problem em  odnow ie­
nia życia Kościelnego uczestnicy 
obrad zastanaw iali się nad sto­
sunkiem  do Kościoła rzym sko­
katolickiego.

ATENAGORAS 
ODWIEDZI NKF

(Patriarcha Kon s a|n tyjnop ola 
A tenagoras przy ją ł zaproszenie 
Rady Kościoła Ewangelickiego

KATECHIZM HOLENDERSKI

Nowy katechizm  holenderski 
dla dorosłych obejm uje 600 str. 
druku i je s t dziełem  biskupów  
teologów, psychologów, duchow ­
nych i św ieckich. S tenow i on 
doskonałe przygotow anie do m a ł­
żeństwa, daje bogaty m ateria ł 
do rozmów z niekatolikam i- do 
dyskusji ekum enicznych, d o s ta r­
cza tem atu  do rozm yślań. Oczy­
wiście, że n ie  jest to katechizm  
starego ty p u  w  ferm ie gotowych 
pytań  i odpowiedzi. Je s t to  
,,książka Okresu dialogu1*, k tóra 
w  w ielu w ypadkach nie daja 
ostatecznych rozwiązań.

A nonim ow a g ru p a  katolików  
wniosła skargę do Rzymu, że 
katechizm  zaw iera błędy dogm a­
tyczne. K om isja kardynalska b a ­
da słuszność zarzutów. Z tego 
też pow odu odmówiono n a  razie 
„ im prim atu r“ dla niem ieckiego 
tłum aczenia om awianego k a te ­
chizmu. D r W. Bless, jezuita, 
dyrektor In sty tu tu  K atechetycz­
nego w  Nijm vegen w yraził u- 
bolewanie, że „biskupi ho len ­
derscy nie zostali oficjaln ie po­
inform ow ani o trudnościach 
związanych z  nowym katech iz­
mem. „Kolegium autorskie w 
Holandii gotowe jest do o tw ar­
tej dyskusji nad sform ułow ania­
mi Katechizmu, które budzą 
w ątpliw ości — jeśli Rzym w ystąpi 
z  in ic ja tyw ą takich ro zm ó w .

KONFERENCJA 
ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU 

REFORMOWANEGO

do odwiedzenia NRF. P a tria rch a  
nie w yznaczył jednak  term inu 
swej wizyty, zaznaczając, że n a ­
stąp i ona „w odpow iednim  cza­
sie, gdy Bóg pozwoli11. U sta­
lona już  tra sa  podróży p a t r ia r ­
chy prow adzi do Moskwy, B el­
gradu, B ukaresztu i Sofii.

KONFERENCJA 
TOWARZYSTW BIBLIJNYCH

W Szw ajcarii odbyła się euro­
pejska konferencja Tow arzystw  
Biblijnych. Tem atem  obrad by­
ła „Rola Biblii we współczes­
nych społeczeństwach europej­
skich".

Z Polski b rał udział w  K on­
ferencji ks. prof. W. Niemczyk.

WALKA O ŚWIĘTYCH

W parafii Q uetzałtenango 
(Gwatem ala) .z okazji p rzebudo­
wy w nętrza kościoła postano­
wiono przenieść figury św iętych 
z ołtarzy i um ieścić je  w  ni-i 
szach na bocznych ścianach. Na 
tym  tle  w ybuchła w alka wśród 
parafian , ponieważ część p rze ­
ciw staw iła się  koncepcji ..wypę­
dzania św iętych '1.

15 osób zostało ciężko rannych. 
Na pole w alki wkroczyła policja 
aresztu jąc 44 .krewkich obrońców 
świętych.

MORMONI

Przew odniczącym  Półmocno- 
niemieoki-ej M isji M ormonów 
czyli „Świętych Dnia O sta tn ie­
go" ,— (jak M ormoni nazyw ają 
sam i siebie) został A m erykanin 
S tanley D. Rees, dy rek to r f i r ­
my płyt m uzycznych w  stan ie  
U tah.

S ekta ta, -która przypisuje B i­
blii ograniczone znaczenie, a ja ­
ko pismo ś/W. czci książkę M or­
mona, liczy w  NRF — 22.500 
wyznawców, w  NRD — 4 tys., 
w  Szw ajcarii i A ustrii — 2.250.

Główną kw aterą  M isji jest 
F rankfurt. W edług danych ze 
źródeł M ormonów ogólna liczba 
wyznawców w  św iecie wynosi 
2,5 min.

DEPESZA SPÓJNI
Sejm  jP.N. Spójni nadesła ł do 

Naczelnego B iskupa Kościoła 
Polskokatolickiego w Polsce ks. 
bp. Juliana- Pękali depeszę, w  
której m. in. czytamy:

„Cieszymy się, iż m am y moż­
ność dać dowód swej miłości 
dla Polski, budując w  Moczy- 
d le-Z arkach  św iątynię ku czci 
n ieśm iertelnej pam ięci — b i­
skupa H odura. Żywim y nadzieję, 
że nasza w spółpraca dla dobra 
naszego ludu  będzie obfitowała 
w  (zdrowe owoce. Szczęść Boże
— Józef S tachura  — przew odni­
czący sejm u. S cranton Pa.

10 LAT MIESIĘCZNIKA „JEDNOTA"
W e w r z e ś n iu  b r. m ie s ię c z n ik  „ J e d n o t a ” — o r g a n  p r a s o w y  K o ś c io ła  e w a n ­

g e l ic k o - r e f o r m o w a n e g o  w  P o ls c e  o b c h o d z ił  s w ó j  ju b i le u s z  d z ie s i ę c io le c ia  
w z n o w ie n ia  w y d a w a n e g o  ju ż  p rze d  w o j n ą  m ie s ię c z n ik a  „ J e d n o ta * 1.  P i s m o  
to  p o ś w ię c o n e  j e s t  s p r a w o m  p o ls k ie g o  e w a n g e l ic y z m u  i e k u m e n iz m u .

M im o , iż  w y d a w c ą  j e s t  K o ś c ió ł  e w a n g e l i c k o - r e f o r m o w a n y ,  „ J e d n o t a ” n ie  
p o s ia d a  c h a r a k te r u  p is m a  k o n f e s y j n e g o  ja k  in n e  te g o  r o d z a ju  p is m a . „ J e d n o -  
l a ” w y s z ła  z c ia s n e g o  k o n f e s jn n a l iz m u , z a jm u je  s ię  z a g a d n ie n ia m i o g ó ln o -  
c h r z e ś c i ja ń s k im i .

N a  ła m a c h  m ie s ię c z n ik a  — s p o t y k a m y  a T ty k u ły  z a r ó w n o  o  t r e ś c i  c z y s t o  
r e l ig i j n e j ,  ja k  i a r t y k u ły  p o ś w ię c o n e  s p r a w o m  s p o łe c z n y m , k u l t u r y  n a r o ­
d o w e j .  „ J e d n o t a ” p r o w a d z i s t a ły  s e r w is  in f o r m a c y jn y  z ż y c ia  in n y c h  K o ś c io ­
łó w  c h r z e ś c i j a ń s k ic h  w  P o ls c e .  P r o p a g u je  T Ó w n i e ż  d z ia ła ln o ś ć  Ś w ia t o w e j  
R a d y  K o ś c io łó w . Od c h w il i  p o w s ta n ia  C h r z e ś c ija ń s k ie j  K o n fe r e n c j i  P o ­
k o jo w e j  m ie s i ę c z n ik  „ J e d n o t a ” s p o r o  u w a g i p o ś w ię c a  te m u  r u c h o w i.

R e d a k to r e m  n a c z e ln y m  p ism a  j e s t  k s . J a n  N ie w ie c z e r z a l  —  s u p e r in t e n d e n t  
K o ś c io ła  e w a n g e l i c k o - r e f o r m o w a n e g o  w  P o ls c e  o ra z  P r e z e s  P o l s k ie j  R a d y  
E k u m e n ic z n e j .

Z o k a z j i  j u b i le u s z u  z e s p o ło w i  r e d a k c y j n e m u  m ie s ię c z n ik a  „ J e d n o t a ”  s k ł a ­
d a m y  w y r a z y  u z n a n ia  i ż y c z y m y  s u k c e s ó w  w  d a ls z e j  p r a c y  w  k r z e w ie n iu  
m y ś li  e k u m e n ic z n e j  w  P o J sce .

ln t s y t u t  W y d a w n ic z y  „ O d ro d ze n i* * '  
R e d a k c ja  T y g o d n ik a  „ R o d z in a ”
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WIARA -  C Z Y  P R Z E S Ą D Y ?

t
{ EWANGELIA

ł  WEDŁUG ŚW. MATEUSZA (9, 18—26)
ł
J Onego czasu: Gdy Jezus mówi! do rzesz, oto książę pewien przystąpi! i pokło-
i  nił Mu się, mówiąc: Panie, córka moja chwilę temu skonała, ale pójdź, włóż na
J nią rękę Twoją, a żyć będzie. A wstawszy Jezus, szedł za nim wraz z uczniami
 ̂ swymi. I oto niewiasta, która przez dwanaście lat cierpiała na krwotok, podesz-

J la z tylu i dotknęła się kraju szaty Jego. Bo mówiła sobie w  duszy: Byłem się
f tylko dotknęła Jego szaty, będę zdrowa. A Jezus, obróciwszy się i ujrzawszy ją,
ł  rzekł: Ufaj. córko, wiara twoja uzdrowiła cię. I uzdrowiona była niewiasta od
 ̂ onej godziny. A gdy Jezus przybył do domu księcia i ujrzał fletnistów i tłum

J zgiełk czyniący, mówił: Odstąpcie, nie umarła bowiem dzieweczka, ale śpi.
f I wyśmiewano się z Niego. A gdy tłum wyrzucono, wszedł i ujął rekę jej.
J i powstała dzieweczka. I rozeszła się w ieść o tym po wszystkiej onej ziemi.

t

i

pisane w dzisiejszej ew ange­
lii dwa cudowne zdarzenia 
nie w ym agają kom entarzy, 
ponieważ są ;same w sonie 
zupełnie p roste  i zrozum iałe: 
oto po p ro stu  nadprzyrodzo­
ną mocą dysponuje Bóg­

-Człowiek w  dowolny sposób przekonując 
naocznie swych słuchaczy o swym boskim 
posłannictw ie. Jed n ak  zdarzenie opow ie­
dziane na początku dzisiejszej perykopy 
ze względu n a  okoliczności w ydaje się mieć 
dla nas, ludzi XX stulecia, sens poucza­
jący z punk tu  w idzenia religijności p ra k ­
tycznej. M ianowicie szerzą się dziś coraz 
bardziej w śród wierzących, rów nież wśród 
katolików , talizm aniczność i przesądy. Jest 
to oczywiście w ynik b rak u  dostatecznego 
relig ijnego w ykształcen ia — ob jaw  niepo­
kojący — zwłaszcza że mimo soborów, sy­
nodów, zjazdów i konferencji, na których 
debatu ją zawzięcie duchowni — tak  mało 
dotąd zrobiono n a  polu uśw iadom ienia r e ­
ligijnego w iernych, tak  mało im  w yjaśn io­
no, dokształcono i nie pogłębiono ich p ry ­
m ityw nych w ierzeń.

„Pójaę do K om unii św. — rozum ują lu ­
dzie — i będę św iętsza, bo zetknę się z sa­
mą świętością — Jezusem  C hrystusem ”.

„M am egzam in przed sobą — pow iadają 
inni — w ystarczy, że się pom odlę do M at­
ki Boskiej, a zdam  n a  pew no”.

„Jestem  obłożnie chory — tw ierdzą jesz­
cze inni — odpraw ię now ennę do św. Ju -  
dy, Tadeusza, dam  ;na mszę św., lub dożę 
Bogu jakiś ślub — a odzyskam  zdrow ie” .

W szystkie powyższe rozum ow ania byłyby 
słuszne i ja k  najbardzie j praw dziw e, gdy­
b y — podobnie ja k  w  ew angelijnym  p rzy k ła­
dzie — opierały  się na silnej wierze. N ie­
w iasta ew angelijna głęboko w ierzyła w  bo­
ską moc C hrystusa, dlatego je j zabiegi 
uw ieńczone zostały pom yślnym  skutkiem . 
Dotknięcie p rzez nią szaty Chrystusow ej 
było jedyn ie okazją do dokonania się cudu, 
ale podstaw ą cudu była głęboka w iara 
owej niew iasty. Tym czasem  w  naszym  ro ­
zum owaniu często okazja ma starczyć za 
wszystko. W iara w  nas albo bardzo mała, 
albo nie ma je j w cale i dlatego tyle niew y- 
słuchanych modłów, ty le  zm arnow anych

Komunii, próżnych now enn, bezskutecznych 
mszy i ślubów. To w szystko nie ma samo 
z siebie mocy, by nam  pom óc — moc tem u 
nadać może jedynie i w yłącznie Chrystus, 
Bóg, w  którego trzeba w ierzyć, w edług 
w iary  żyć i postępow ać. Bóg nie może w o­
bec nas postępow ać jak  przyjaciel, ja k  do­
broczyńca, skoro my jesteśm y z Nim w 
niezgodzie przez grzech, lub  co gorsza, gdy 
Mu w  ogóle nie dowierzam y.

Cuda możliwe są i dziś, w ięcej, one do­
konują się w  nas! W szak każda pomoc Bo­
ża pochodząca ze sfery nadprzyrodzoności 
je s t już cudem. Możemy n a  pewno również 
zm niejszyć liczbę naszych rozczarow ań i za­
wodów życiowych, gdy w m iejsce talizm a- 
niczności, objaw iającej się w przesadnym  
kulcie relikw ii, św iętych, pielgrzym kach, 
całow aniu obrazów, palen iu  w otyw nych 
świec itp., w prow adzim y rze te lną  poboż­
ność opartą  na żywej w ierze w Boga, jako 
najlepszego naszego Ojca i P rzyjaciela.

Czy to oznacza, że nie będziemy cierpieć, 
że orzez życie pójdziem y jak  po drodze 
kw iatam i usłanej? Bynajm niej'! C ierpienie 
będzie istniało na Ziemi. Technika i wiedza 
mogą zrobić zadziw iające postępy, systemy 
społeczne mogą uleczyć wiele bolączek, ale 
choroby, klęski i śm ierć, a wiec cierpienia, 
zawsze będą tow arzyszyć ludzkości. C ierp ie­
nie było, jest i pozostanie w łaściw e człowie­
kowi. Chrześcijaństw o nie znosi cierpienia 
nie obiecuje ra ju  n a  ziemi — ono uczy go 
unikać, uczy cierpieć z C hrystusem , żebyś­
my zasłużyli sobie n a  żywot w ieczny.

W ielu pow iada: Z C hrystusem  i dla 
C hrystusa cierpiałbym , ale dla ludzi, z p o ­
wodu ich złośliwości m am  cierpieć? Z ja ­
kiej racji? Popatrzm y na C hrystusa! Jego 
opuszczonego, zdradzonego, źli ludzie p o j­
m ali i sponiew ieranego ukrzyżow ali. Czy 
C hrystus skarżył się? Nie! P rzy ją ł cierpie­
nia i przez nie zbaw ił św iat. P rzy jm ujm y 
i my nasze cierp ien ia i zbaw iajm y za po­
mocą cierpienia nasze dusze.

Czym jeszcze cierpienie może być dla nas 
w życiu? U rabia ono, wydoskonala, n iejako 
rzeźbi nasz chrześcijański charak te r. Zdaje 
się, że ludzi, którzy .nie cierpieli, życie dot­
knęło tylko powierzchni ich duszy. N ajczę­
ściej ich uczucia nie są stałe, serca ich nie

znają tkliw ości ani litości, zaś um ysł ich 
nie posiada głębi myśli. Wszystko w nich 
jest pow ierzchow ne; w idać p łytkość i lek­
kom yślność życiową. Bo dla urobienia cha­
rak te rów  wielkich, dusz silnych i serc dob­
rych zawsze po trzeba było cierpienia. N ie­
jedno serce zwykłego człowieka jest tak 
tw arde, nieczułe n a  niedolę bliźniego, póki 
samo nie pocierpi. U m iejm y cierpieć, 
a uszlachetnim y nasze serca, staniem y się 
w yrozum iali, w ybaczający, pełni miłości dla 
naszego bliźniego. Podobnie, jak  kow al w 
ogniu h a rtu je  sta l, tak  Bóg, zsyłając na nas 
cierpienia, w zm acnia naszą wolę i w yrabia 
w nas wielki, p raw dziw ie chrześcijański 
charak ter.

O, gdybyśm y potrafili uświęcać nasze 
cierpienia i podnosić się z ich pomocą dc 
Boga! N iestety, choć wszyscy cierpim y, 
nieliczni tylko odnoszą pożytek z cierpie­
nia. Nie m am y takiej w iary, ja k  pewien 
nieuleczalnie chory młodzieniec. P isał on do 
swego przyjaciela, rów nież sparaliżow ane­
go: „Wiesz, drogi, gdy pow iem  osobom od­
w iedzającym  mnie, że wcale n ie  czuję się 
nieszczęśliwy, i że w  każdym  stanie, w 
każdym  położeniu można znajdow ać ■ szczę­
ście, jeżeli się po trafi szukać go tam, gdzie 
ono jest, tzn. w Bogu, w tedy, mój drogi, na 
tw arzy moich gości m alu je się zdziwienie, 
jak iś niepokój, zakłopotanie, czy p rzypad­
kiem choroba m oja n ie  rzuciła mi się na 
mózg...” I pisze dalej: ,yK to jak  wy posiadł 
szczęście rozum ienia potrzeby i w artości 
cierpienia, jest napraw dę uprzyw ilejow a­
ny i pow inien być za to  bezgranicznie 
Bogu w dzięczny”. Tak! .Do nich  to i podob­
nych na pewno odnoszą się Słow7a C hry ­
stusa Pana: „Albowiem sm utek wasz w  r a ­
dość się zam ieni”. Bóg jest nieskończenie 
m ądry, a C hrystus wszechpotężny, skoro 
czyni takie cuda, że ludzie krzyż nie tylkc 
chętnie p rzy jm ują, ale um ieją go ukochać, 
a naw et poszukiw ać :go i pragnąć, choć z 
natury  swojej czują odrazę do bólu.

Nie zapom inajm y, że cierpienie uszlachet­
nia i uśw ięca duszę ogniem  swego bólu, 
w ypala złe przyw iązania do rzeczy zniko­
mych i p rzem ijających, a podnosi nas do 
spraw  wiecznych, zbliża serca nasze do 
Boga i jest jedną — choć tnie jedyną drogą 
do wiecznego szczęścia. N iew iasta mówiła 
w  przeczytanej nam  dziś ew angelii: „Byle­
bym Go się dotknęła, a będę zdrow a”. I my 
chciejm y się zbliżyć do Niego, gdy c ie rp i­
my, a niew ątpliw ie On n as  i uleczy, i po­
cieszy, i łzę osuszy — >bo je st dobrym 
i w szechm ocnym  Bogiem naszym , a m y J e ­
go dziećmi. Jednak  idamy .do Jezusa z w ia­
rą  a nie z przesądem , w iara  bowiem  jest 
w artością św iadczącą o nas  dobrze, a p rze­
sąd jest p ły tk i i hańbiący imię chrześcija­
nina.

Ks. M. P.

PAŹDZIERNIK

N 22 Filipa, Korduli
Pn 23 Teodora. Sr*-ervna
W 24 Rafała Marcina
Sr 25 Krysi -*!a. Bonifacego
Cz 26 Łuc;ana, Ewerysta
P 27 Sabiny. Wincentego
S 28 Tadeusza, Szymona
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CHRZEŚCIJAŃSTWO 
NA MADAGASKARZE

Mó w ią c  o p r z y n a le ż n o ś c i  Ju d z i d o  t e g o  c z y  
in n e g o  K o ś c io ła  c h r z e ś c i j a ń s k ie g o ,  p o p e łn ia ­
m y  z w y k le  b a r d z o  z a s a d n ic z y  b łą d :  l i c z y ­

m y  l i c z b ę  o c h r z c z o n y c h ,  a  n ie  p y t a m y  o I n te n ­
s y w n o ś ć  p r z e ż y ć  r e l ig i j n y c h ,  o f a k t y c z n ą  ś w ia ­
d o m ą  i k o n s e k w e t n ą  p r z y n a le ż n o ś ć .  J e ś l i  m ó w i­
m y , ż e  c e n t r a ln y  M a d a g a s k a r  j e s t  w ła ś c iw ie  
k r a je m  c h r z e ś c i ja ń s k im , u le g a m y  z łu d z e n iu  s u ­
g e r u j ą c  s ię  d a n y m i s t a t y s t y c z n y m i.  A j a k  j e s t  w  
r z e c z y w is t o ś c i?  J a c y  są  c h r z e ś c i j a n ie  m a lg a s c y ?

O c z y w iś c ie ,  ła t w ie j  j e s t  l i c z y ć  o c h r z c z o n y c h ,  n iż  
d o c ie k a ć  k to  j e s t  p r a w d z iw y m  c h r z e ś c i j a n in e m .  
N ie  w y n a le z io n o  d o t y c h c z a s  u r z ą d z e n ia  ‘S p r a w d z a ­
j ą c e g o  p r z e k o n a n ia  c z ło w ie k a ,  in t e n s y w n o ś ć  je g o  
p r z e ż y ć .  W  ty m  z a k r e s ie  j e s t e ś m y  s k a z a n i na o b ­
s e r w a c j ę ,  k tó r a  m o ż e  b y ć  b łę d n a , na  o ś w ia d c z e ­
n ia  i  w y z n a n ia  lu d z i  o b s e r w o w a n y c h ,  k tó r e  n ie  
m u s z ą  h y ć  s z c z e r e .  T e  n ie d o s k o n a le  (— a le  j e ­
d y n ie  d o s tę p n e )  s p o s o b y  b a d a n ia  d o p r o w a d z i ły  
o b s e r w a to r ó w  d o  w n io s k u ,  ż e  k o n s e k w e n t n a ,  g ł ę ­
b o k a  w ia r a  j e s t  z j a w is k ie m  d o ś ć  r z a d k im  w ś r ó d  
c h r z e ś c ij a n  m a lg a s k ic h . „ P o w ie r z c h o w n ie  K o ś c ió ł  
te n  p r z e d s ta w ia  s ię  n ie m a l im p o n u ją c o  — m ó w ią  
o b s e r w a t o r z y  — a le  s ą  to t y lk o  p o z o r y . F o r m a ­
l iz m  i s e n t y m e n t a l iz m  b ie r z e  s ię  c z ę s t o  za  k o n ­
s e k w e n t n e  p r z e k o n a n ia . . .  Co m o ż e  p o z o s t a ć  z  
z a s a d  k a t e c h iz m u , k tó r y c h  c h r z e ś c i j a n ie  m a i-  
g a s c y  u c z ą  s ię  n a  p a m ię ć  w  w ie k u  d z ie c ię c y m ,  
n ie  taardzo r o z u m ie j ą c ,  c z e g o  s ię  u c z ą ? ”  „ C h c ie ­
l ib y ś m y  — m ó w ią  m is j o n a r z e  k a t o l ic c y  — z a ­
s z c z e p ić  r e l ig ię  w  m o ż l iw ie  n a j s z y b s z y m  c z a s ie ,  
n ie  z d a ją c  s o b ie  s p r a w y  z p s y c h o lo g i i  i c y w i l i ­
z a c j i  M a lg a s z ó w . P r z y w ią z y w a l i ś m y  w a g ę  d o  
s t a t y s t y k ,  n ie  d o c e n ia j ą c  k o n ie c z n o ś c i  p o g łę b ie n ia  
w ia r y . . .  A  j a k i  je s t  t e g o  e l e k t ?  — N a s i  c h r z e ś ­
c i j a n ie  n ie  p r z e s t a l i  c z c ić  z m a r ły c h  p r z o d k ó w ,  
s k ła d a ć  o f ia r  z e  z w ie r z ą t . . .  W  ic h  ż y c iu  w ia r a  
•c h r z e śc ija ń sk a  w s p ó ł i s t n i e j e  z  p o g a ń s k im i o b y ­
c z a ja m i .  — U c z y l iś m y  r e l ig i i  j a k o  k a t a lo g u  n a ­
k a z ó w  i z a k a z ó w , a n ie  ja k o  u c z e s tn ic tw a  w  
B o g u  i w s p ó ł i s t n i e n ia  z B o g ie m ” .

J e d e n  z  k s ię ż y  m a lg a s k ic h  p r z y z n a ł :  „ J e ś l i  
p o z io m  r e l ig i j n y  m ło d z ie ż y  n ie  p o d n ie s ie  s ię ,  
K o ś c ió ł  s z y b k o  s tr a c i  ic h  ja k o  w y z n a w c ó w . D la  
w ię k s z o ś c i  n a s t o la t k ó w  r e l ig ia  j e s t  s p r a w a  r o d z i-
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c ó w , s p o d  k t ó r y c h  w p ły w u  s ta r a ją  s ię  u w o ln ić .  
W iara  o s o h is ta  i g łę b o k a  j e s t  r z e c z ą  r z a d k ą ” .

D z i a ł a l n o ś ć  m i s y j n a  p r o t e s t a n t ó w  
n a  M a d a g a s k a r z e  p r z e c h o d z iła  r ó ż n e  k o le j e .  P r z e z  
p e w ie n  c z a s  p r o te s ta n ty z m  b y ł  n a w e t  r e l ig ią  
p a ń s tw o w ą , c o  d o p r o w a d z i ło  d o  „ n a w r ó c e n ia ”  
p r z e d s t a w ic i e l i  k la s  p o s ia d a ją c y c h . W ła ś c iw a  d z ia ­
ła ln o ś ć  m is y j n a  p r o te s ta n tó w  p r z y p a d a  na X IX  
s t u l e c i e .  W  la ta c h  1820— 1831 m is jo n a r z e  p r o te s ta n t -  
c y  d o k o n a l i  t łu m a c z e n ia  b ib li i  n a  j ę z y k  m a lg a s k i .  
N a s tę p n ie  p r z e d s t a w ic i e le  r ó ż n y c h  d e n o m in a c j i  
z a w a r l i  u k ła d  d z ie lą c y  w y s p ą  na s t r e f y  w p ły w ó w :  
lu t e r a n ie  o t r z y m a l i  p o łu d n ie ,  m is j a  lo n d y ń s k a  
i k w a k r z y  — w y ż y n y  c e n t r a ln e ,  m is ja  fr a n c u s k a
— r e jo n y  p ó łn o c n e , a n g l ik a n ie  zaś  — w s c h ó d .  
O h e c n ie  K o ś c io ły  p r o t e s ta n c k ie  na M a d a g a s k a r z e  
z m ie r z a j ą  d o  z j e d n o c z e n ia  s w y c h  p o c z y n a ń  m i ­
s y j n y c h  i z j e d n o c z e n ia  p r o te s ta n ty z m u  m a lg a s -  
k ie g o .

T r u d n o ś c i ,  k tó r e  t r a p ią  K o ś c ió ł  k a t o l ic k i ,  p r z e ­
ż y w a  rórw n ież  j>ro1e s t a n ty z m , , ,N a s z e  tr u d n o ś c i  
s ą  j e s z c z e  w ię k s z e  — o ś w ia d c z a  p a s to r  m a lg a s k i ,  
k tó r y  w ie l e  la l  p r z e b y w a ł w e  F r a n c j i .  — M y p o ­

s ia d a m y  p a r a f ie  T o d z in n e , ś w i ą t y n i e ,  d o  Ic tó ry cb  
u c z ę s z c z a j ą  t y lk o  p e w n e  -r o d z in y  {66 ś w ią t y ń  w  
s a m e j  s t o l i c y  T a n a n a r iv e ) . . .  L u d z ie  u c z ę s z c z a ją  n a  
n a b o ż e ń s t w a , a l e  s a m  n ie  w ie m , w  c o  rw ierzą” .

K o ś c io ły  p r o te s ta j ic k ie  w  w ię k s z y m  s t o p n iu  n iż  
K o ś c ió ł  k a t o l ic k i  s ą  zrośndęrte z  t e r e n e m  d z ię k i  
t e m u , ż e  p o s ia d a ją  w ię c e j  < łu c h o w n y c h -a u t o c h ­
to n  ó w  i  b a r d z ie j  a n g a ż u ją  ś w ie c k ic h  w  ż y c ie  
k o ś c ie ln e .  F a k t  p ie r w s z y  m a  r ó w n ie ż  s w o j e  
u je m n e  s tr o n y . P a s to r z y  m a lg a s c y  w y h ie r a n i  
s p o śr ó d  w ie r n y c h  i  o r d y n o w a n i  p o  c z te r o le t n ic h  
s tu d ia c h  n ie  g r z e s z ą  z n a jo m o ś c ią  t e o lo g i i  i n ie  
o d z n a c z a ją  s i ę  s p e c j a ln ie  w y s o k im  p o z io m e m  i n ­
t e le k t u a ln y m , T a k  w y g lą d a ła  s y t u a c j a  d o  o s t a t ­
n ich  la t.

E K U M E N IZ M  — P R O B L E M  D E L IK A T N Y

P r o te s t a n ty z m  i k a t o l ic y z m  s t y k a j ą  s i ę  w  ż y c iu  
c o d z ie n n y m  na k a ż d y m  k r o k u . N ie r z a d k o  w  j e d ­
n ej r o d z in ie  s p o ty k a  s ię  w y z n a w c ó w  p r o t e s t a n ­
ty z m u  i  k a t o l ic y z m u . M im o  o p o r u  m is j o n a r z y  
k a t o l ic k ic h  i p a s to r ó w  p r o t e s t a n c k ic h  m a łż e ń s t w a  
m ie s z a n e  b y ły  b a r d z o  c z ę s t e .  N ie j e d n o k r o t n ie  b y ­
ły  o n e  o k a z ją  d o  z m ia n y  r e j ig ij .

K ościół Waldensów zawdzięcza swe po­
wstanie kupcowi lyońskiemu Piotrowi 
Yaldo, o którym nie wiadomo, czy jego 

właściwe nazwisko brzmiało Valdes czy Va- 
udćs. Obserwacja świata i rozczytywanie się 
w Piśmie świętym doprowadziły Piotra 
Valdo do przekonania, że chrześcijanie za­
tracili ducha chrześcijańskiego, że oficjalny 
Kościół zszedł na manowce. Tylko życie 
zgodne z ewangelią, w całkowitym ubóstwie, 
może zapewnić ludziom zbawienie. Zwolen­
ników Piotra Valdo, którzy tworzyli apo­
stolskie wspólnoty i starali się jak najści­
ślej wcielać w życie zasady ewangeliczne 
nazwano „biedakami Chrystusa”. Zarówno 
władze państwowe jak i Kościół katolicki

wypowiedziały Waldensom ostrą walkę, do­
patrując się w ich postępowaniu przewrot­
ności i niebezpieczeństwa dla ustalonego po­
rządku.

Niewielka garstka Waldensów zamieszkała 
w Alpach ocalała z pogromu w XVI w. 
Waldensi wystąpili jako zwolennicy refor­
macji. Okres rozwoju i spokojnej pracy nad 
umocnieniem swego stanu posiadania trwał 
jednak krótko. W tym samym wieku w y ­
buchły nowe prześladowania. Niedostępne 
góry i możliwość wycofywania się przed 
represjami raz na stronę włoską to znowu 
na pogranicze francuskie uratowały W al­
densów od ostatecznej zagłady.

m ę c z e ń s k i

K o ś c i ó ł

W a l d e n s ó w
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O fic ja ln i p r z e d s ta w ic ie le  K o ś c io łó w  u n ik a li  
k o n t a k tó w  i z b liż e n ia .  P r z y c z y n ą  te g o  fa k tu  b y ła  
z a r ó w n o  k o n k u r e n c j a  z a w o d o w a  j a k  i c h ę ć  u -  
t r z y m a n ia  s w y c h  w ie r n y c h  w  p r z y w ią z a n iu  d o  
w y z n a w a n e j  w ia r y ,  k tó r a  m ia ła  b y ć  ta  j  e  d  y -  
n i e ip r a w d z iw a  w ia r ą . R u c h  e k u m e n ic z n y  l i k w i ­
d u je  i s t n ie j ą c e  h a r ie T y , c h o c ia ż  b a r d z o  p o w o l i  i 
b a r d z o  o s tr o ż n ie .  P o s t ę p  w  ty m  z a k r e s ie  m o ż e  
s p o w o d o w a ć  n ie o b l ic z a ln e  s z k o d y  i  z a m ia s t  d o  
j e d n o ś c i ,  m o ż e  d o p r o w a d z ić  do z o b o j ę t n ie n ia  r e ­
l ig i j n e g o  lu b  do s y n k r e t y z m u . W ie r n i m a lg a s c y  
m ó w ią :  „ K o ś c ió ł  u z n a je  o b e c n ie ,  że  p r o te s ta n c i  
m a ją  r a c ję # N a ś la d u j e  ic h .  K s ię ż a  u b ie r a ją  s ię  
ja k  p a s to r z y , ś w ią t y n ie  s ta ją  s i ę  c o r a z  b a r d z ie j  
p o d o b n e  d o  ś w ią t y ń  p r o te s ta n c k ic h ,  A  w ię c  k ła ­
m a n o  n a m  n ie g d y ś  u c z ą c , ż e  p r o te s ta n ty z m  j e s t  
h e r e z j ą . . .”  „ M u s im y  w  te j  s y t u a c j i  — s tw ie r d z a  
b is k u p  k a t o l ic k i  — p o s t ę p o w a ć  b a r d z o  o g lę d n ie ,  
s ą d z ę , ż e  n a j le p s z y m  s p o s o h e m  z b liż e n ia  j e s t  p o ­
g łę b ie n ie  w ia r y  w ś r ó d  w y z n a w c ó w ,  -n a u c z e n ie  
ic h , a b y  ż y l i  j a k  p r a w d z iw i k a t o l ic y ,  w z g lę d n ie  
j a k  p r a w d z iw i p r o t e s t a n c i .  P o z a  ty m  n a le ż y  r o z ­
s z e r z y ć  k o n t a k t y  z w ła s z c z a  w  d z ie d z in ie  s o c j a l ­
n e j , c h a r y t a t y w n e j ,  a h y  lu d z ie  n a b r a li  d o  s ie b ip  

• z a u fa n ia ,  W s p ó ln e  o d p r a w ia n ie  n a b o ż e ń s t w  j e s t  
j e s z c z e  na r a z ie  n ie  d o  p o m y ś le n ia .”

W  P O S Z U K IW A N IU  D U S Z Y  M A L G A S K IE J

J e z u ita  D u b o is  od  w ie lu  la t  b a d a ł z w y c z a j e  
i  k u l ty  m a lg a s k ie .  J e g o  z d a n ie m  w ie l e  s y m b o ­
l i  tz w . p o g a ń s k ic h  m o ż e  z n a le ź ć  z a s to s o w a n ie  
w  c h r z e ś c i j a ń s t w ie  i b e z  w ię k s z y c h  t r u d n o ś c i  
m o ż n a  b ę d z ie  n a d a ć  im  z n a c z e n ie  c h r z e ś c i j a ń ­
s k ie .

„ M a lg a sz e  m o g ą  z r o z u m ie ć  t a j e m n ic e  c h r z e ś c i ­
j a ń s k ie  ła t w ie j  n iż  p e w n i c h r z e ś c i j a n ie  — m ó w i  
k s. D u b o is . P o s ia d a ją  o n i p o j ę c ie  B o g a  — S t w ó r ­
c y , b ę d ą c e g o  ź r ó d łe m  w s 2 e lk ie g o  ż y c ia ,  b a rd zo  
z b liż o n e  d o  p o ję ć  c h r z e ś c i j a ń s k ic h .  Ł a t w o  w y j a ś ­
n ić  im  — w  n a w ią z a n iu  do ich  w ie r z e ń  — c z y m  
j e s t  „ ś w ię t y c h  o b c o w a n ie ” , c z y m  j e s t  ła s k a ,  
ś m ie r ć  i z m a r t w y c h w s t a n ie  C h r y s tu s a , t a je m n ic a  
T r ó jc y  ś w . K ie d y ś  p r z y s z ła  do  m n ie  s ta r S ^ k o b ie -  
ta  i o ś w ia d c z y ła :  O jc z e , ja  j e s z c z e  n ie  z o s ta ła m  
w s z c z e p io n a . O z n a c z a ło  to :  n ie  z o s ta ła m  o c h r z ­
c z o n a . N a u c z a ją c  o c h r z c ie  m ó w iłe m , ż e  jsą to  
d r u g ie  n a r o d z in y . O k r e ś le n ie  to  n i e  z n a jd o w a ło  
z r o z u m ie n ia .  A le  „ w s z c z e p ie n ie  w  Clrrystusa*"  
b y ło  p o ję c ie m  z r o z u m ia ły m * ’

O b s e r w a c je  k s. D u b o is  p o w in n y  d o p r o w a d z ić  d o  
z m ia n y  t r a d y c y jn e j  k a t e c h e z y .  M e n ta ln o ś ć  M al-  
g a s z ó w  i sp o s ó b  ic h  r e a g o w a n ia  j e s t  in n y  n iż  
lu d z i na Z a c h o d z ie ,  c o  p o w in n o  b y ć  u w z g lę d n io ­
n e  p r z y  n a u c z a n iu  z a s a d  r e l ig i i .

Z a u w a ż o n o  r ó w n ie ż ,  ż e  z a c h o d n i s p o s ó b  ż y c ia  
z a k o n n e g o  a b s o lu tn ie  n ie  o d p o w ia d a  M a lg a sz o m . 
P o d ję to  w ię c  p r ó b y  s t w o r z e n ia  n o w e j  o r g a n iz a c j i .  
J ed e n  z  z a k o n n ik ó w  u lo k o w a ł  s ię  w  w io s c e  V 0 - 
h ip e r io  w  d o m u  p o d o b n y m  dn in n y c h  d o m ó w  
w ie j s k ic h , p o ło w ę  c z a su  p o ś w ię c a j ą c  n a  p r a k t y k i  
r e l ig i j n e  w e d łu g  o b o w ią z u j ą c e j  r e g u ły ,  d r u g ą  p o ­
ło w ę  n a  p r a c ę  z  lu d e m  T e n  s p o s ó b  ż y c ia  z n a ­
la z ł n a ś la d o w c ó w  w śr ó d  M a lg a sz ó w . T rz e b a  w ię c  
s z u k a ć  z b l iż e n ia ,  s z u k a ć  d u s z y  m a lg a s k ie j  i d r ó g  
do n ie j  w io d ą c y c h . N a j le p s z e  n a w e t  m e t o d y  w y ­
p r a c o w a n e  na Z a c h o d z ie  n ie  m a ją  z a s to s o w a n ia  
na M a d a g a s k a r z e .

P r o te s ta n c i  i  k a t o l ic y  m a j ą  do r o z w ią z a n ia  na  
M a d a g a s k a r z e  w ie le  j e d n a k o w y c h  lu b  p r z y n a j ­
m n ie j  p o d o b n y c h  p r o b le m ó w :  J a k  p o g łę b ić  w ia ­
rę w d u s z a c h  w y z n a w c ó w ?  J a k  u t r w a l ić  p r z y w ią ­
z a n ie  d o  K o ś c io ła ?  J a k  u tr z y m a ć  m ło d z ie ż  w  w i e ­
r z e  w  C h r y s tu s a ?

„ Z a d a n ia  są  w ie l k i e  — p o w ie d z ia ł  j e d e n  z  h is -  
k u p ó w . D o ty c h c z a s  n ic  n ie  z o s t a ło  s t r a c o n e ,  a l e  
i n ic  n ie  z o s ta ło  z r o b io n e .”

W 1848 r. uzyskali Waldensi pełnię praw 
obywatelskich i rozpoczęli intensywną dzia­
łalność misyjną. Obecnie liczą 30 tys. w y­
znawców. Główne skupisko znajduje się wc 
Włoszech, gdzie posiadają 100 gmin ponad 
stu księży i ewangelistów oraz 800 star­
szych i diakonów. 6,5 tys. W aldensów żyje 
w  Argentynie i Urugwaju.

Fo wojnie, która spowodowała poważne 
straty wśród Waldensów, Kościół ich prze­
żywa bardzo intensywny rozwój przede 
wszystkim w zakresie odnowy życia religij­
nego i moralnego. W Riesi (płd. Sycylia) 
Waldensi zorganizowali „wieś doświadczał-

HONOROWY  
PRYMAT  

P A P I E Ż A

Biskup anglikańskiej diecezji w  Kali­
fornii (USA) K ilm er  Meyers w ypow ie­
dział się za zjednoczeniem chrześcijan  
przy uznaniu  honorowego prym atu  pa­
pieża. W przemówieniu  te lew izy jnym  
Meyers podkreślił,  że zjednoczenie świa­
ta chrześcijańskiego bez uznania stano­
wiska papieża jest niemożliwe. W  imię 
wspólnoty i jedności protestanci muszą  
uznać papieża jako duchowego 'zwierzch­
nika w szys tk ich  chrześcijan.

Podobną opiniię reprezentuje syryjsko-  
prawosławny metropolita A m ery k i  Pin. 
Filip Saliba. Oświadczył on, że zagad­
nienie nieomylności nie stanowi przesz­
kody do zjednoczenia Kościoła prawo-  
slawnego i  katolickiego. Według nauki  
ortodoksyjnej n ieom ylny  jest sam  
Kościół, k tó ry  wypowiada się przez usta  
swych zjednoczonych biskupów, a  m e  
sam papież. Jeśli tern dylem at zostanie 
rozwiązany, zjednoczenie prawosławnych  
z Kościołem katolickim  przestanie być 
problemem.

W ypowiedź w spom nianych w yże j  bis­
kupów jest !zgodna z  deklaracją Utrech- 
cką Kościoła starokatolickiego (24 w rze ­
śnia 1889 r.), która m. in. stwierdziła:

. Odrzucamy dekre ty  watykańskie  e 18 
lipca 1870 r. o nieomylnośói i  powszech­
n ym  biskupstwie czyli wszechwładzy  
rzymskiego papieża jako pozostające w  
sprzeczności e  zasadami pierwotnego koś­
cioła. Nie przes^zkadza to mam jednak w  
uznaniu historycznego prymatu, k tóry  
przyznawały biskupowi rzym skiem u  ja­
ko p ierwszemu między równymi (primus  
inter pares) sobory ekum eniczne i  ojco­
wie pierwotnego Kościoła za aprobata  
całej społeczności kościelnej 1 stulecia.

— „Zależy od Kościoła rzymskiego  — 
stwierdza Starokatolicka Gazeta Koś­
cielna’’ (Wyd. NRF) — ozy zechce przy ­
jąć wspomniane propozycje z jednocze­
niowe pochodzące z  Kościoła anglikań­
skiego i protestanckiego.

Jeżeli zechce przyjąć te propozycje, to 
musi w  pierw szym  rzędzie uwolnić od 
ekskom unik i  miemieaktich teologów, k tó­
rzy stanęli po strawie Dóllingera i  ka to­
lików, k tó rzy  po 1870 roku pozostali 
wierni starej katolickiej wierze.

ną” ze szkołą, szpitalem, domem sierot 
i starców.

Dzięki nim powstało również Agape — 
ośrodek młodzieżowy założony przed 20 la ­
ty, który stal się centrum spotkań i dy­
skusji młodzieży chrześcijańskiej.

Waldensi podjęli bardzo szczery dialog 
ekumeniczny mający na celu nie tylko kon­
frontację zasad z innymi Kościołami, ale 
także pogłębienie zrozumienia ewangelii i 
ducha Chrystusowego wc własnych szere­
gach. Dialog w rozumieniu Waldensów jest 
wspólnym poszukiwaniem m isji zleconej 
Kościołowi przez Chrystusa.

S K Ą D  T Y L E  K O Ś C I O Ł Ó W
SPOŁECZNOŚĆ EWANGELICKA 

I KOŚCIÓŁ BOŻY

Poza wymienionymi już dotychczas w y­
znaniami powstałym i w wyniku piety- 
stycznego ruchu w  łonie protestantyzmu 
należy wymienić jeszcze dwie wspólnoty re­
ligijne, zorganizowane w XIX wieku na te ­
renie Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. Są nimi: Społeczność Ewangelicka 
i Kościół Boży.

Głosząc na wzór niemieckich pietystów  
potrzebę „przebudzenia religijnego”, am e­
rykańscy protestanci (luteranie i prezbite­
ria nie) organizowali osobne Koła w  łon ie  
zborów, zwane „społecznościami chrześci­
jańskimi”. Koła te odbywały nabożne ze­
brania, podczas których ludzie świeccy (la* 
icy) głosili kazania, rozmyślano nad werse­
tami biblijnymi i śpiewano religijne pieśni. 
Niekiedy pomiędzy „społecznością religijną” 
a miejscowym pastorem dochodziło do kon­
fliktu i powstawała wtedy nowa wspólnota 
wyznaniowa przybierająca nazwę Kościoła.

W 1807 r. tfwaj amerykańscy luteranie, 
Jakub Albright i Gustaw Miller, zorganizo­
wali samodzielne wyznanie pietystyczne i 
nazwali je S p o ł e c z n o ś c i ą  E w a n g e ­
l i c k ą .  W 1809 r. opracowali zasady i po­
rządek kościelny nowego Kościoła, lecz nie 
stworzyli nic oryginalnego. Pozostawili za­
sady wiary luterańskiej oraz luterański 
ustrój synodalno-episkopalny. Niemniej po­
wstało nowe wyznanie, które w 1946 r, po­
łączyło się z baptystycznym Kościołem Zje­
dnoczonych Braci w Chrystusie, a w  ten 
sposób ukazał się jeszcze jeden Kościół 
zwany Ewangelickim Zjednoczonym Kościo­
łem Braci. Liczy on w USA około miliona 
zwolenników, a w innych krajach — około 
trzystu tysięcy.

Przeciwko dalszemu rozdrabnianiu chrześ­
cijaństwa w XIX wieku wystąpił am ery­
kański kaznodzieja, Dawid Warner. Dążył 
on do zjednoczenia wyznań ewangelickich  
w jeden Kościół, ale w  wyniku jego zabie­
gów powstało jeszcze jedno nowe wyzna­
nie zwane K o ś c i o ł e m  B o ż y m .

Warner przypuszczał, że warunkiem zjed­
noczenia jest ustalenie kilku podstawowych 
zasad wiary chrześcijańskiej uznawanych 
przez wszystkich protestantów. Ustalił więc, 
że wszyscy przyjmują Biblię jako źródło 
Objawienia, wszyscy uznają naukę o Trój­
cy św. a w ięc i o Chrystusie jako Synu  
Bożym, wszyscy wierzą w  odpuszczenie grze­
chów i w  sankcje wieczne po śmierci. Te 
więc artykuły wiary należy przyjąć za ba­
zę zjednoczenia organizacyjnego i stworzyć 
jeden „Kościół Boży”. Z liturgii przyjął 
trzy Sakramenty: chrzest (tylko dorosłych), 
Wieczerzę Pańską i obmywanie nóg.

Myśl ta spodobała się wielu protestantom  
z rozmaitych wyznań. Poczęto tworzyć „Ko­
ściół Boży”, lecz okazało się, że zamiast 
unii wytworzyło się nowe rozbicie i że za­
miast jednego „Kościoła Bożego” pow­
stało w iele zrzeszeń zborów nazywających  
się „Kościołem Bożym”, ale nie okazujących 
żadnej chęci do współpracy.

Z tej próby wynika, że zbytnia swoboda 
w interpretacji B iblii oraz ustrój kongre- 
gacjonalny nie sprzyja zjednoczeniu chrześ­
cijaństwa, lecz wręcz odwrotnie, rozbija go 
i paraliżuje działalność kościelną taką, ja ­
ka rozwijała się przed dwudziestoma w ie­
kami

Ks. S . W.



taka Rzeczpospolita 
jakie młodzieży 

chowanie
T T p y n i k i  egzaminów tegorocznych kan-  
1 /1 / dydatów na wyższe uczelnie wywołały  

zaniepokojenie i ożywioną dyskusję na 
temat, k to  ponosi odpowiedzialność za sto­
sunkowo niski poziom przygotowania mło­
dzieży.

Rektorzy  wielu uczelni ocenili to przygo­
towanie JAK O  NIEDOBRE 1 GORSZE N1Z 
W ROKU UBIEGŁYM . Minister Oświaty  
i Szkolnic twa Wyższego prof. dr H. Jabłoń­
ski odpowiadając na pytanie, jak oceniają  
nauczyciele w yn ik i  egzaminacyjne, powołał 
się na ocenę „jednego z w n ik liw ych  obser­
watorów egzaminów na Politechnice War­
szawskiej", k tóry  oświadczył: „Nie jest go­
rzej niż w  latach poprzednich. Stan nie jest 
alarmowy, muszę jednak' przyznać, że w y ­
niki egzaminów nie napawają optymizmem".  
Nietrudno zauważyć, że przytoczone oceny  
różnią się m iędzy sobą, ale naw et te bar­
dziej ostrożne i wyważone —  nie mówiąc
0 opiniach skrajnych  — nie dopuszczają, 
aby nad ty m  problemem można b y l9  przejść 
do porządku dziennego.

Na łamach „Polityki” opublikował swe  
„refleksje o przyczynach obniżenia się po­
ziomu wiedzy s tuden tów ” — doc. dr Anatol 
Gosiewski w  artyku le  pt.: „Utopia rozsze­
rzona". Docent Gosiewski stwierdza „per­
manentne obniżanie się od pewnego czasu 
poziomu wiedzy s tudentów ” i odpowiedzial­
nością za ten stan rzeczy obciąża szkołę 
średnią i to nie programy nauczania, ale 
realizację i realizatorów programów. A  więc  
nauczycieli. Trudno zaprzeczyć słuszności  
tw ierdzeniu, że „końcowy rezultat będzie 
zawsze korzystn iejszy przy dobrej realizacji 
gorszego programu niż złej, nie fachowej  
realizacji — nawet najlepszego”.

Po tej samej linii rozumowania poszedi 
Krzysz to f  Kostyrko. (Nurt 9/1967), twierdząc  
że przypisywanie s trukturze organizacyjnej
1 programowi obowiązującemu w  szkolnic­
twie decydującego znaczenia dla poziomu  
wykształcenia jest zupełnie nieuzasadnionym

Wyższe uczelnie w  Polsce zatrudniają 
ok. 20 tys. pracowników nauki, w  tym  
profesorów i docentów prawie 4 tys., 

adiunktów i asystentów — 16 tys.

przesądem. „Najistotniejszy jest poziom pra­
cy pedagogicznej — pisze Kostyrko  —; 
kształtowanie właściwej postawy poznawczej 
u w ychow anków , nie zaś realizowanie litery  
programu.

Doc. Gosiewski nie ulega przesądom: o 
w ynikach  nauczania decyduje człowiek i 
właśnie człowiek zawodzi. „W okresie przed­
w ojennym  — pisze — nauczycielstwo pol­
skie pracując w  nieła twych warunkach  
społecznych, reprezentowało w  istotnej m ie ­
rze postępową, awangardową część polskiej  
inteligencji,  wyrastając niemalże bezpośred­
nio z tradycji polskiego pozytywizmu. Dla 
przedwojennego absolwenta polonistyki czy 
m atem atyk i  wybór zawodu nauczyciela był 
bardzo często czym ś naturalnym, nie w yn i­
ka jącym  z sytuacji przym usowych i nie bu­
dzącym wewnętrznego protestu. Był wybo-  

1 rem świadomym. Z kolei znanych jest n ie­
mało przypadków w ybitnych  karier un iw er­
syteckich, wywodzących się bezpośrednio z 
..pokoiu nauczycielskiego  . Jak jest obec­
nie? Przede w szys tk im  radykalna zmiana

statusu społecznego i gospodarczego kraju  
uczyniła z zawodu nauczyciela po prostu  
jeden z zawodów, na pewno nie na jw ażn ie j­
szy. Jednocześnie „ofensywa oświatowa" na­
rzucała konieczność masowego kształcenia  
nauczycieli poprzez uruchomienie wsze lk ie ­
go rodzaju liceów pedagogicznych, przyśpie­
szonych studiów i kursów nauczycielskich, 
których poziom pozostawia ostrożnie m ó ­
wiąc - wiele do życzenia..."

Wpowiedź docenta Gosiewskiego spo­
wodowała cała lawinę listów. „Polityka" 
opublikowała „ciekawsze" z nich.

Mgr E. W alczuk - jak sam oświadcza  — 
kom ple tny  laik w  sprawach szkolnictwa"  

na wysoką nutę wychwala nauczycieli  
że z  powołania, że ideowi, że sprawa pensji  
to w  ogóle dla nich temat wstydliwy, ze 
cechuje ich wysoki poziom wykształcenia, ze 
„o pracy nauczycieli w  obecnych w arun­
kach można mówić ty lko  w  samych super­
latywach”. Swoją ociekającą lakierem w y ­
powiedź kończy trochę jak  Pytia, a trochę 
jak typow y dyskutant.

„Mówiąc delikatnie  — oświadcza ob. Wal­
czuk  — ignorowanie zam arkowanych fa k ­
tów i zjawisk, tak istotnych dla sytuacji  
naszego szkolnictwa średniego i podstawo­
wego może świadczyć o braku zorientowa­
nia o w ybu ja łym  sen tym enta lizm ie  do cza­
sów, które przem inęły z wiatrem  u ponie­
których dysku tantów .’’ U poniektórych, n ie­
stety, nie przeminęły.

Drugim głosem nega tyw nym  w  stosunku  
do sformułowań doc. A. Gosiewskiego jest 
wypowiedź p. Gertrudy Wichary nauczy­
cielki Liceum. Pedagogicznego w  Świdnicy.  
Jest to niewątpliw ie głos pro domo sua, 
w obronie własnego podwórka  — w p e w ­
nych fragmentach dość rzeczowy, w  in­
nych jednak zdradzający chyba rozdrażnie­
nie i jakby nadąsanie, że ktoś ośmielił się 
mówić krytycznie.

Pozostali cytowani przez „Politykę" d y ­
skutanci przyznają słuszność doc. Gosiew­
skiemu (również  — nauczyciele). Najbar­
dziej charakterys tyczny jest głos p. M a­
riana Krawczyka  z  Warszawy, k tóry  w y ­
znaje' „Pracując ponad 50 lat w  szkolnic­
tw ie i to stale w  dziale kształcenia nauczy­
cieli, z przykrością stwierdzam, że dobrzy  
nauczyciele „dla których szkoła jest... 
swojego rodzaju powołaniem"...  to przede  
w szys tk im  nauczyciele starszego pokolenia, 
którzy  prawie zawsze z  ogromnym wysit-

W bieżącym roku na I roku stu­
diować będzie ok. 70 tys. studen­
tów, w tym 40 tys. na studiach 
dziennych.

k iem  osobistym, bez stypendiów stołówko­
wych, m ieszkaniow ych i innych dobijałi się 
dyplomu nauczycielskiego...”

Postarajmy się teraz uporządkować d y ­
skusyjne refleksje i uwagi. Nie od rzeczy  
może będzie zacząć to porządkowanie za­
strzeżeniem, które chronić winno przed nie­
potrzebnym wzburzen iem  krw i  tych czy­
telników, którzy  hołdują zasadzie lakier-  
nictwa i wobec najbardziej racjonalnej k r y ­
ty k i  mają jedno zawołanie: świętości nie 
szargać. S tw ierdz im y więc, że pragnęlibyś­
m y  aby kadra nauczycielska była m o­

żliwie najlepsza, najbardziej ideowa, naj­
bardziej wykształcona, bo od niej w  ogrom­
nym  stopniu zale iy  przyszłość naszego na­
rodu. Wszelka k ry ty ka  pod adresem tej ka ­
dry w ypływ a z troski o dobro narodu. B y ­
libyśm y szkodnikami, gdybyśm y widzieli  
w ady i błędy, i zam ykali na nie oczy. Rzecz  
idzie o wielka stawicę i wielką sprawę. Tak  
rozumują wszyscy, k tórzy  dysku tu ją  na te ­
mat szkoły, wychowania i nauczania w  szko­
le. zasług i wad nauczycieli. Niestety, trze­
ba o tym  przypominać, bo inaczej ktoś za­
raz krzyknie: świętości nie szargać.

A teraz o w łaściw ym  zagadnieniu.
— Stosunkowo niski poziom wiedzy za­

obserwowany u kandydatów na studia w y ż ­
sze jest w y n ik iem  niewłaściwego nauczania  
w  szkole średniej. Odpowiedzialnością za ten  
stan rzeczy obarcza się nauczycieli.

Nie ma co lakierować i nie ma potrzeby  
się obrażać. Takie są fa k ty  i taka jest ich 
logiczna wymowa. Stwierdzając te fa k ty  nie 
zarzucamy szkołom ani nauczycielom złej 
woli. niedbalstwa, świadomego lekceważenia  
swych obowiązków. Nie. Jest to po prostu  
nieumiejętność, brak przygotowania. (Doty­
czy to oczywiście ty lko  pew nej części na­
uczycieli , nie wszystkich).

— W dyskusji  stwierdza się, że najczęściej 
zawodzi młode pokolenie nauczycieli.

Nadzorując od szeregu lat zakłady kszta ł­
cenia nauczycieli  — pisze p. M. Kraw czyk
— obserwuję stale obniżający się poziom 
kandydatów. Zgłaszają się w przeważającej 
ilości tacy kandydaci, k tórym  nie powiodły  
się usiłowania wejścia do innych intratniej-  
szych i cieszących się w iększym  prestiżem  
zawodów. Traktują  więc zawód nauczyciel­
ski jako zło konieczne, „dopust bozi

Jest to bardzo zasadnicza uwaga. C ytow a­
liśmy kiedyś na tym  m iejscu oświadczenia  
uczniów (studentów) S tud ium  Nauczyciel­

ka. wyższych uczelniach w r. 1966/67 stu­
diowało 274,5 tys. osób, w  tym na stu ­
diach dziennych — 166 tys., na s t u d i a c h  

dla pracujących — 108,4 tys.

skiego w  Ciechanowie, z  których niezbicie 
wynikało, że większość młodych kandyda­
tów na nauczycieli znalazła się przypadkiem  
w  S N  Najczęściej dlatego, że gdzie indziej 
nie mogli się dostać, bo przepadli przy egza­
minie. Cóż dziwnego, że później przepadają  
ich uczniowie? Można wiele różnorakich  
wniosków wyciągnąć i z dyskusji ,  i z  zaoo- 
serwowanych faktów. Kuratorzy zgłosili 
m iędzy  innymi wniosek zacieśnienia współ­
pracy szkół wyższych i średnich. Wniosek 
na pewno słuszny, ale jego realizacja me  
usunie zła i błędów nauczania. Trzeba ch y ­
ba zacząć od korzeni, od doboru kadry na­
uczycielskiej, od jej szkolenia. Na pewno  
przyczyni się do podniesienia prestiżu nau­
czyciela, społecznej rangi jego zawodu  — 
fakt. że uczelnie kształcące nauczycieli s koń ­
czą z dotychczasową prak tyką przyjmowania  
odpadów  — z innych uczelni.

— Drugim w arunkiem  jest zapewnienie  
kadrze nauczycielskiej odpowiedniego po­
ziomu wykształcenia.

I wreszcie:
— W nikliwa kontrola nauczania.
Red. M. Kozakiewicz pisał niedawno W 

..Głosie Nauczycielskim", że na temat rze­
czywistego poziomu nauki w  szkole niewiele  
wiemy. To dosyć tragiczne stwierdzenie, 
świadczące, że trzeba bić na alarm, bo w 
codziennej krzątaninie giną z  pola w idze­
nia rzeczy bardzo istotne.

W Polsce istnieje 76 wyższych 
' uczelni.

Szkoła jest oczkiem w  głowie i rządu  
PRI i społeczeństwa. Stąd  — powszechne  
zainteresowanie. Stąd też troska o jej po­
ziom i o je j  przyszłość, bo „takie Rzeczypo­
spolite będą, jakie ich młodzieży chow a­
nie”.



R o z m y ś la n ia  p r z y  k o m in k u

I

R E CE P TA „NA

S Z C Z Ę Ś C I E ”

Jak  długo istn ieje  ludzkość, tak  długo 
przew ija się przez dążenia i m arzen ia po­
szczególnych jednostek jedno pragn ien ie — 
chęć osiągnięcia szczęścia...

Każdy w yobraża je  sobie inaczej, każdy 
p rzyk raw a je  na sw oją m iarę. Poszczególne 
epoki tw orzyły swój w łasny odrębny model 
szczęścia, a czas i m iejsce w yciskały na nim  
swe piętno.

N azywano je  różnie: zadowoleniem  z sie­
bie i życia, osiągnięciem  celu, spełnieniem  
pragnień , ale żadne z tych sform ułow ań nie 
oddaw ało istoty szczęścia, będąc najwyżej 
jedną z jego składow ych części.

W reszcie w yprano  pojęcie szczęścia tak 
doszczętnie z wszelkich realnych treści i tak  
je w yidealizow ano, iż stało  się ono jakby  
bezcielesnym m irażem , ulotnym  i n ieu­
chw ytnym , którego można najw yżej p rag ­
nąć, lecz osiągnąć — nie sposób...

Czy szczęście jest rzeczywiście pojęciem 
tak n ierealnym  L niedościgłym  — jak  n a­
uczyliśmy się mfiiemać? Czy ten s ta n ^ d u - 
cha i um ysłu, w którym  znajdujem y się w 
idealnej harm onii z sobą i św iatem  jest 
czymś tak  n ie trw ałym , że aż n iepraw dzi­
wym?

W ydaje się, że każdy z nas ma w swej 
podświadom ości głęboko zaszczepiony obraz 
swego własnego szczęścia. M arzenie — sk ła­
dające się ja k  m ozaika z ogrom nej ilości 
m ałych kam yczków  — które złożone r a ­
zem dają wzór p iękna i harm onii.

Każdy z nas ponadto  m iał w swoim  ży­
ciu chwile, gdy tę pełnię swego szczęścia 
odczuwał in tensyw nie — gdy jednocześnie 
w iedział podśw iadom ie, że jest to mom ent 
szczególny, k tóry  być może nigdy się już 
nie pow tórzy.

Szczęście bowiem, niezm ącone, trw ałe  — 
przestałoby być szczęściem, zam ieniając się 
w stan  — nie w ahajm y się użyć tych słów
— jałow ej nudy.

Idealne pojęcia m alu jące „szczęście” jako 
stan  niezm ąconej błogości — stoją w rażącej 
sprzeczności z całym  naszym  życiem, które 
im  bardziej czynne, im bardziej rozm aite, 
im bardziej trudne  lecz pasjonujące — tym  
bardziej cenne, dające w iększą satysfakcję 
i żywszą radość.

Idealistyczne obrazki p rzedstaw iające roz­
m arzonego m łodziana leżącego w cieniu 
drzew  i w patru jącego  się w  zachód słońca
— budzą w nas instynktow ny sprzeciw. Mo­
że to być chw ila szczęścia, gdy znużony 
w ędrow iec wypoczywa w otoczeniu piękna 
przyrody — ale nasze w ew nętrzne w yobra­
żenia dodają zaraz — że odpoczywa po czy 
przed czekającym  go trudem  — nigdy zaś, 
że stale...

N iezm ienna trw ałość n iesie za sobą n ie­
uchronnie nudę, ospałość i co gorsza—p rze ­
raża. Stan, w  którym  nic się nie zm ienia 
i nic się nie dzieje, to  chyba zaprzeczenie 
szczęścia? N ajlap idarn iej określił to  G. B. 
Shaw , m ówiąc: „Szczęście przez całe życie! 
Nilct by tego nie mógł znieść, to byłoby 
piekło na ziemi!” .

Nasze szczęście to szczęście czynne, n ig­
dy bierne. To stan, gdy odczuwam y zado­
wolenie z siebie, ze swego działania, gdy 
nasze działanie jest celowe, doceniane 
i przynosi korzyść innym. Jest to zatem

pojęcie ja k  najbardzie j realne, ściśle zw iąza­
ne z rzeczywistością, z n am i sam ym i, n a ­
szym życiem i postępow aniem .

Prof. W ładysław  T atarkiew icz w swej 
znakom itej książce pt.: „O szczęściu”, roz­
pa tru jąc  możliwość istn ienia jakichś, ogól­
nych, niezależnych od niczego źródeł szczę­
ścia, tak  tw ierdzi: „Czy są źródła szczęścia 
niezawodne, czyli takie, k tóre by uszczęśli­
wiały w każdych, naw et najbardzie j niepo­
m yślnych w arunkach  życia i k tóre by do 
szczęścia w ystarczały?

Takich źródeł szczęścia nie m a.”
Czyli stan  szczęścia jednostk i je s t ja k  n a j­

bardziej pojęciem  realnym , związanym  ściśle 
z w arunkam i i sposobem życia, stanem  fi­
zycznym oraz określoną sy tuacją  społeczną 
i ogólną.

Czy możemy więc w  jakikolw iek sposób 
w płynąć n a  to, by zbliżyć się do tego ide­
ału, by odczuwać i przeżyw ać stan  zado­
wolenia z życia? Bez odczuw ania tego s ta ­
nu bowiem, życie sta je  się swym zaprze­
czeniem — upodabniając się do jak iejś dłu­
goterm inow ej kary.

Człowiek m usi odczuwać nie przelotne, 
lecz w m iarę możliwości częste chwile za­
dow olenia z życia, by czuł się zdrowy psy ­
chicznie, by w ierzył w celowość i wagę 
spraw , k tóre przedsiębierze, by mim o tru d ­
ności i przeszkód, jak ie  zagradzają drogę 
do najm niejszego naw et celu, mógł odczu­
wać satysfakcję z jego osiągnięcia. Nie cho­
dzi tu oczywiście o stan błogiego, bezm yśl­
nego sam ozadowolenia, lecz nie można być 
trw ale  ogołoconym z zadowolenia i radości 
życia, bez groźby pow ażnych zwichnięć 
psychicznych.

W iele je s t czynników przynoszących za­
dowolenie z życia i każdy z nich jest sp ra ­
wą indyw idualną. Dla jednego będzie to 
np. postępow anie w edług pew nych trw a ­
łych, przem yślanych zasad, choćby w k o n ­
kretnym  przypadku miało mu to przynieść 
naw et szkodę. Mimo tego, tak i człowiek, 
postępujący zgodnie ze swymi zasadam i i su ­
m ieniem  będzie tak ie zadowolenie odczu­
wał.

Ktoś inny osiągnie podstaw ow e zadowole­
nie z życia, gdy będzie przekonany, iż s ta ­
le realizuje sw oje wszelkie możliwości ży­
ciowe, w ykorzystuje w łaściw ie swe zdolno­
ści i osiąga staw iane przed soba cele.

Zadowolenie lekarza — to każdy wyleczony 
przypadek, udana operacja czy u lga w  cier­
pieniu przyniesiona chorem u. Zapew ne 
uczucie zadowolenia tow arzyszy również 
uczonem u przy now ym  odkryciu, o tw iera­
jącym  dalsze perspektyw y badań. A rch itek t 
z dum ą patrzy  n a  nowe rozw iązanie p rze­
strzenne, a budowniczy na lekki, ażurowy 
m ost spinający brzegi rzeki.

Czyż m atka nie czuje pełni radości 
i w zruszenia na w idok różowego i zdrowego 
dziecka gaworzącego w  kolebce, a ojciec 
nie zasiada z pełn ią sa tysfakc ji do posiłku 
w gronie rodziny czerpiącej podstaw y sw e­
go by tu  z jego pracy?

Czyż więc każdy z nas nie odczuwa za­
dowolenia, jeżeli p racu je zgodnie ze swymi 
zainteresow aniam i i zdolnościam i w  środo­
w isku przyjaznym , oceniającym  jeg o w jftlik i 
1 stw arzającym  odpow iednie bodźce osią­
gnięcia coraz to lepszych rezultatów ?

Jednakże tem po współczesnego życia oraz 
rodzinne i zawodowe kłopoty i konflik ty  
w yw ołują w nas stan  zdenerw ow ania, a 
wreszcie i w yczerpania psychicznego, który 
nie tylko nie pozwala nam odczuwać uczu­
cia zadowolenia, lecz wręcz odw rotnie — 
stw arza stały  stan  napięcia, powodującv 
z kolei nowe kłopoty i w yczerpujący nas 
psychicznie aż do stanu  chorób nerw ow ych 
włącznie.

Psychologowie i lekarze , badajac te stany 
i w arunk i je  pow odujące, doszli do w nio­
sku, iż w alka z n im i jest możliwa, a n a ­
wet, ze narzucenie sobie pew nej dyscypli­
ny w ew nętrznej i przestrzeganie kilku re ­
guł prow adzi do rozładow ania stanów  n a ­
pięcia, pow odując uczucie odprężenia i 
przyw racając radość życia.

Pozwolimy sobie podać tę swoistą recep­
tę  „na szczęście” w  skrócie:

1. „U ciekajm y od sztyw nej ru tyny , m o­
notonii i nudy. U rozm aicajm y sw oje życie 
nieszkodliw ym i przyjem nościam i, zain tere­
sow aniam i i hobby.

2. W chwili pow stania w nas uczucia zło­
ści, należy je  w yładow ać na zew nątrz — 
lecz me na innych. Np. gdy nas coś zdener­
w uje zajm ijm y się p racą  fizyczną lub idźmy 
na krótki spacer.

3. Strzeżm y się w yolbrzym iania drobnych, 
codziennych kłopotów. Nie m artw m y się na 
zapas!

4. O m aw iajm y nasze trosk i z ludźm i ży­
czliwymi. Rozmowa z kim ś bliskim  pozwoli 
spojrzeć na zm artw ienie n iejako „z boku”, 
a ujęcie kłopotu w słowa przyniesie ulgę.

5. Nie odkładajm y zbyt w ielu spraw  „na 
ju tro "  czy „na później” . Myśl o nie w yko­
nanym  zobowiązaniu czy pracy  za tru je  nam 
najlepszą zabawę i zniweczy odpoczynek.

i
6. W ieczór — czyli czas przed spoczyn­

kiem musi być spokojny. Zakończm y w szy­
stkie prace, zaplanujm y inne na ju tro . Bez­
pośrednio przed snem spacer lub kąpiel.

7. Każdego dnia, najlepiej tuż przed 
snem, w ygospodarujm y swoją „chwilę sa­
m otności" W yłączmy się z codziennych za­
jęć, pom yślm y o rzeczach pięknych i p rzy ­
jem nych.

8. Bądźm y życzliwi dla innych. Z achow uj­
my z nim i dobre stosunki lub uprzejm v 
kontak t.”

A zatem  powodzenia!

HABER
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P O P U L A R N O Ś Ć
T U T A N C H A M O N A

M
iliony Francuzów zwiedziło wysta­
wę skarbów Tutanchamona, które 
ZRA wypożyczyła Francji. Kim był 
Tutanchamon i czym tłumaczyć mo­

żna zaciekawienie, jakie wzbudził wśród 
mieszkańców Francji?

Zaczęło się od katastrofy samochodowej. 
W łaściciel trzeciego zarejestrowanego sa ­
mochodu w Anglii George Edward Stan- 
hope Molyneux Herbert lord Carnavon 
szczęśliwie rozbił się na terenie Niemiec, 
a później wybrał się do Egiptu dla porato­
wania zdrowia. W r. 1906 zwerbował m ło­
dego egiptologa Howarda Cartera i rozpo­
czął eksploatację wyznaczonego terenu w 
Dolinie Królów. Na terenie tym działają 
i inne ekspedycje. Działały również przed 
przybyciem lorda Carnavon. Przede wszyst­
kim zaś działali tu przez wieki różnego ty ­
pu rabusie. Czy można więc dziwić się, że 
do wybuchu wojny największym odkryciem  
lordowskiej ekspedycji była mumia kota?

Ale lord miał pieniądze i był uparty. 
W listopadzie 1922 r. Carter dokopał się do 
jakichś zapieczętowanych drzwi. Natych­
miast wezwał lorda, który w tym czasie

bawił w Anglii. Przy starannych oględzi­
nach poszukiwacze dostrzegają na pieczę­
ciach imię faraona — Tutanchamona. Zde­
nerwowanie wzrasta. Po odgruzowaniu 7,5- 
metrowego korytarza znowu zapieczętowa­
ne drzwi. Za nimi... komora pełna złota. 
Trzy złote łoża pokryte kosztownościami, 
skrzynie pełne bezcennych przedmiotów, 
tron, złote wazy, rydwany. (Skatalogowanie 
zawartości zajęło trzy tygodnie.

17 lutego 1923 wybito otwór prowadzący 
do właściwego grobu. Tu po otwarciu czte­
rech złotych skrzyń, skrytych jedna w  dru­
giej, ujrzano sarkofag z kwarcytu, a w nim 
trzy trumny: pierwsza z drewna złoconego, 
druga z drewna inkrustowanego złotem  
i drogimi kamieniami, trzecia z litego złota 
wagi 1110 kg. Dopiero w tej ostatniej zna­
lazła się mumia faraona.

Tutanchamon żył zaledwie 19 lat — 1361 
p.n.e. do 1341 p.n.e. Wstąpił na tron mając 
dziesięć lat. Po śmierci zwłoki starannie 
nasolono, wysuszono, wypchano gliną, pa­
kułami i piaskiem, owinięto w bandaże 
i włożono do trumny. Zabieg mumifikacji 
trwał ponad 3 miesiące.

Odkrycie grobu Tutanchamona' dało po­
czątek pewnej legendzie, że „każdego, ktn 
zakłóca spokój faraona, spotyka śmierć". 
Przed otwarciem grobu zmarł lord Carna- 
von. Po święcie rozniosła się wieść, że 
w tym samym czasie zdechł w  Anglii w ier­
ny pies lorda. Wkrótce zmarł przyrodni brat 
lorda i jego córka. Gdy w  dodatku w n ie­
długim czasie pożegnał się z tym św ia­
tem A. C. Mace, który pomagał przy otw ie­
raniu komory grobowej — fakty te w y­
starczyły do ugruntowania legendy o k ląt­
wie Tuhanchamona grożącej wszystkim, któ­
rzy ośm ielili się dotknąć jego grobu.



Leczenie za pomocg 
hipnozy

Do n ie d a w n a  n ik t  n je  t r a k t o w a ł  p o w a ż n ie  
h ip n o z y ,  p o n ie w a ż  p o s łu g iw a li  s ię  n ią  t ó ź -  
n e g o  r n d z a ju  s z a r la ta n i  d la  w y w o ła n ia  s e n ­

s a c j i  lu b  w y łu d z e n ia  p ie n ię d z y  o d  n a iw n y c h .  
O s ta tn io  n a s tą p iła  z m ia n a  w  o c e n ie  z ja w is k a  i 
h ip m oza  s t a ła  s ię  p r z e d m io te m  h a d a ń  n a u k o w y c h .  
M i ę d z y a a io d o w y  K o n g r e s  H ip n o z y  w  P a r y ż u  
(1965) u z n a ł p e łn e  p r a w a  n o w e j  d y s c y p l in y  n a ­
u k o w e j  z w a n e j  h ip n o lo g ią .

H ip n o z a  z n a j d u je  c o r a z  s z e r s z e  z a s t o s o w a n ie  w  
m e d y c y n ie .  S t o s u j e  s ię  j ą  m . in .  d o  le c z e n ia  a l ­
k o h o l ik ó w . W  o d a r c iu  o m e t o d y  s t o s o w a n e  w  
c e n t r u m  b a d a ń  h ip n o lo g ic z n y c h  w  J e n ie ,  m g?  
iriś. M. S z u lc , k ie r o w n ic z k a  Z a k ła d u  C h e m ii i 
B io c h e m ii  w  AiWF w  W a r s z a w ie  p r z e p r o w a d z i ła  
k u r c ję  8 n a ło g o w y c h  a lk o h o l ik ó w . Z a in te r e s o w a ­
n i s a m i w y r a z i l i  c h ę ć  le c z e n ia  s ię .  P ięsc iu  z n ic h  
w w ie k u  20— 23 la t  ( iw y k s z ta łc e n ie  z a w o d o w e ) ,  
z a c z ę ło  p ić  w  w ie k u  13—1T la t . J e d e n  — ła t  19, 
u k o ń c z y ł  10 k la s , z a c z ą ł p ić  o d  9 r o k u . S ió d m y  
p a c je n t ,  la t  35, k ie r o w c a , p i ł  o d  13 r o k u .  I  o s t a t ­
n i ,  la t  42, n iep efcne w y k s z t a ł c e n ie  p o d s t a w o w e ,  
p ił od  14 r o k u  ż y c ia  f te n  o s t a t n i  n i e  d o t r w a ł  d o  
k o ń c a  k u r a c j i) .

K u r a c ja  t r w a ła  5 m ie ś .  P r z e p cro w a d za tio  j ą  1—2 
r a z y  w  ty g o d n iu , w p r o w a d z a ją c  p a c j e n ta  w  s ta n  
h ip n o z y ,  n a s t ę p n ie  za ś  s u g e r u ją c  m u  w s t r ę t  d o  
a lk o h o lu  i m o ż l iw o ś ć  p r z e c iw s t a w ie n ia  s i ę  w p ł y ­
w o m  k o le g ó w , n a m a w ia j ą c y c h  d o  p tc ia . - 

K u r a c ja  d a ła  d o b r e  w y n ik i .  D o ś w ia d c z e n ia  p o ­
c z y n io n e  w  r ó ż n y c h  o ś r o d k a c h  h ip n o lo g ic z n y c h  
w s k a z u j ą ,  ż e  l e c z e n ie  a lk o h o l ik ó w  n a le ż y  p o w t ó ­
r z y ć  po u p ł y w i e  t r z e c h  lu b  p ię c iu  la t .

„ Z d r o w o tn e  w ła ś c iw o ś c i  o d d z ia ły w a n ia  h ip n o -  
lo g ic z n e g o  — p is z e  m g r  Łnż. M . S z u lc  — p oJóg^ ją  
n a  ty m , ż e  o d p o w ie d n io  p o d a n e , p o tr a f ią  w p r o ­
w a d z ić  w  n o r m a ln ie  f u n k c j o n u j ą c y m  u k ła d z ie  
n e r w o w y m  s t a n  h a m o w a n ia  o c h r o n n e g o . K a ż d o ­
r a z o w o , g d y  k o m ó r k i n e r w o w e  w c h o d z ą  w  s ta n  
h a m o w a n ia ,  n a s t ę p u j e  ic h  r e g e n e r a c ja .  Nawetf 
b a r d z o  k r ó tk i o k r e s  h a m o w a n ia  p o z w a la  o r g a ­
n iz m o w i j a k b y  ,yw b ie g u ” p o s ta r a ć  s i ę  o  o d n o ­
w ie n ie  s k ła d u  f iz y k o c h e m ic z n e g o  i  p r z y w r ó c ić  
w y d o ln o ś ć  k o m ó r k o m  n e r w o w y m * ’

J ednym z celów agresji izraelskiej było 
obalenie Nasera. W pierwszym momen­
cie zdawało się, że cel ten został osiąg­

nięty: Naser gotów był podać się do dy­
misji. Ale naród egipski zdecydowanie żą­
daj pozostania Nasera. Naród egipski w y ­
kazał w  tym momencie ogromne wyrobie­
nie polityczne i głęboki rozsądek. Nie pod­
dał się uczuciu rozpaczy, ale skupił się w o­
kół swego przywódcy gotów do obrony ży­
wotnych interesów sw ej ojczyzny. Jedność 
ta była nieodzowna również ze względu 
na sytuację wewnątrz państwa.

Wobec klęski na froncie Kair stanął w o­
bec konieczności dokonania zmian w do­
wództwie armii i powołania na kierownicze 
stanowiska takich osób, które „potrafią o- 
panować przodującą wiedzę wojskową”. 
Marszalkowi Amerowi zaproponowano, aby 
zachował stanowisko wiceprezydenta, ale 
zrezygnował z dowodzenia siłami zbrojny­
mi. Amer nie tylko ie  nie przyjął tej su­
gestii, ale gotował się do zamachu stanu. 
Jego rezydencja stała się siedzibą antyna- 
serowskich poczynań oraz meliną, gdzie 
gromadzono broń.

W pewnym momencie (26 sierpnia) Naser 
interweniuje. W obecności wiceprezydentów  
Zakariyi, Mohi ed-Dina i Husseina el-Sha- 
fei oraz przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego Anwara Sadata zostaje nalo-

Prezydent Naser wśród wyższych oficerów

żony areszt domowy na Amera. Oficerowie 
ukrywający się w  jego domu zostają aresz­
towani. Broń skonfiskowana.

Według oficjalnej wersji podanej przez 
dziennik Al Ahram aresztowano 181 osób, 
przede wszystkim oficerów, w  tym  również 
dowódców trzech armii, generałów: Sleiman  
Izzeta (marynarka), Mahmeda Sedki Mah- 
muda (lotnictwo), Abbel -Mohsena Kamela 
Mortagi (siły lądowe), ministra Badrama, 
b. ministra spraw wewnętrznych Abbas 
Radwana, szefa wywiadu Salah Nasr.

Aresztowań dokonały oddziały wojskowe. 
Aresztowani nie stawiali oporu.

14 września, gdy do domu marszałka A- 
mera przybył naczelny dowódca sil zbroj­
nych generał Fawzi, aby doprowadzić mar­
szałka na przesłuchanie, ten otruł się za­
żywając dużą dawkę środków nasennych.

Spisek generałów objął szerokie kręgi 
oficerów i chociaż w  porę został unicestwio­
ny, to jednak wytworzył ferment, który n ie­
wątpliwie jeszcze przez pewien czas bę­
dzie rzutował na sytuację wewntęrzną w  
Egipcie.

Pomoc  dl a
SCALENIE GRUNTÓW

W ystępujące u nas rozdrobnienie gospo-1  
darstw i działek oraz często wysoce uciążli-  |  
wa szachownica gruntów obniża produkcyj-  9 
ne możliwości rolnictwa w  wielu rejonach  I  
kraju. Obszar gruntów położonych w  sza-1  
chownicy wynosi ok. 6 min. ha z  czego po- J 
Iowa przypada na grunty ukształtowane  I 
szczególnie niekorzystnie. Uciążliwa  sza-1 
chownica w ystępuje  głównie w  woj. war­
szawskim, łódzkim, lubelskim, białostockim, 
kieleckim, rzeszowskim  i krakowskim , a czę­
ściowo w  woj. poznańskim, bydgoskim , k a ­
towickim. O bejmuje ona ok. 3 min. ha, w  
ty m  do 300 tys. ha pod miedzami, drogami 
polnymi, a więc nie wykorzystanych dla pro­
dukcji, czyli obszar rów ny blisko połowie  
gruntów ornych woj. opolskiego, gdańskie­
go lub szczecińskiego.

W zw iązku z  ty m  powinniśm y podjąć n a , 
możliwie szeroką skalę prace scaleniowe, |  
które stworzą drogę do dalszej in ten sy f i - s  
kacji produkcji rolniczej. Podejmując  t a f c a j  
decyzję trzeba też uwzględniać, że komasa - 1 
cja jest niezbędna dla racjonalnego rozwią­
zania sprawy nazbyt eks tensyw nych  gospo­
darstw indywidualnych.

Dzięki industrializacji otwarta została dla 
młodzieży w iejsk ie j szeroka droga do szkół  
i do nierolniczych zawodów. W ciągu ostat­
nich 20 lat odpłynęło ze wsi do miast i do 
nowych zawodów ok. 10 min. ludzi. W zna­
cznej części gospodarstw pozostają jedynie  
ludzie starsi o zmniejszającej się zdolności 
do pracy. Z up ływ em  lat coraz bardziej po­
trzebują oni innego zabezpieczenia na s ta­
rość, niż praca na własnej ziemi, której im  
coraz trudniej podołać.

r o l n i c t wa
Są też gospodarstwa podupadłe w sku tek  

losowych w ypadków , niedostatecznego przy-  tt 
gotowania właścicieli do pracy w  rolniczym  
zawodzie, lub z innych istotnych przyczyn.

M imo różnorodnej pomocy część właści­
cieli gospodarstw nie jest w  stanie w y k o ­
rzystać należycie swoich gruntów. Jeśli 
dzisiaj gospodarstwa te są dosyć dobre, to 
za k i lka  lat zaczną schodzić do rzędu podu­
padłych.

W celu zbadania poziomu produkcji rol­
niczej w  różnych grupach gospodarstw  
i określenia zależności tego poziomu od za­
chodzących na wsi przemian, przeprowa­
dzono odpowiednią ankietę. Wykazała ona 
że poważny odseteK. gospodarstw osiąga po­
ziom produkcji znacznie n iższy od przecięt­
nego.

W grupie słabych gospodarstw uwidacz­
nia się szczególnie niska obsada pogłowia  
zwierząt gospodarskich na 100 ha u ży tkó w  |  
rolnych. Inne charakterystyczne cechy go-?  
spodarstw o zaniżonej produkcji to: gorsze 
wyposażenie w  budynki inwentarskie , dość 
wysokie zadłużenie wobec państwa, bardzo 
niskie plony będące w yn ik iem  niestosowa­
nia nowoczesnych zabiegów agrotechnicz­
nych, bądź też w ykonyw anie  ich z braku si­
ły roboczej w nieodpowiednich terminach.

A nkie ta  wykazała także istnienie s tosun­
kowo dużej ilości gospodarstw prowadzo­
nych przez starszych właścicieli, którzy nie  
mają żadnych następców.

R E N T Y  D LA RO LN IK O W

Przy doborze środków gwarantujących  
rozwiązanie omawianego problemu należ% 
uwzględnić, że gospodarstwa zagrożone

upadkiem  nie mogą podnieść produkcji w  
oparciu o własne siły. Wobec tego zago- 
'podarowanie tych terenów powinno prze­
jąć na siebie państwo. To z  kolei stawia na  
porządku dzięnnym  sprawę w arunków  egzy­
stencji dla dotychczasowych właścicieli go­
spodarstw. Zabezpieczeniem osób w  pode­
szłym w ieku  mogą być renty przyznawane  
w zamian za przekazane państw u gospodar­
stwa.

Większość rolników zainteresowana bę­
dzie zapewne w  dożyw otn im  u trzym yw aniu  
dotychczasowego mieszkania i działki ziemi  
umożliwiającej prowadzenie przydomowego  
gospodarstwa.

Trzeba to uwzględnić i zapewnić prawo  
do korzystania z  działki o obszarze do 1 ha. 
Z drugiej strony wprowadzić należy doda- 
tek dla tych, k tórzy  zrzekną się u ży tkow a­
nia dzia łki i budynków.

N iek tórzy  właściciele większych gospo­
darstw są zainteresowani w  zmniejszaniu  
ich obszaru z uwagi na brak siły roboczej 
lub podeszły wiek. Powinniśm y umożliwoć  
im  to, jeśli państwo m a w arunki do racjo­
nalnego zagospodarowania przejętych grun­
tów. Rolnik, k tóry  zamierza nadal gospoda­
rować na zm nie jszonym  obszarze, powinien  
uzyskać odpowiednią rekompensatę.

Proponowany system  rent m a na celu z  
jednej strony zapewnienie właścicielom go­
spodarstw zaopatrzenia na w ypadek  n ie­
zdolności do pracy. Z  drugiej strony sprzyjać  
będzie p lanowemu i racjonalnemu zagospoda­
rowaniu wszystkich gruntów, które w  a k tu ­
alnych warunkach nie są, bądź nie będą na­
leżycie wykorzystane dla produkcji.

(Z re feratu Biura Politycznego wygło­
szonego na I X  P lenum KC PZPR)



r o z ś p i e w

P o d łu ż s z y c h  p e r s w a z ja c h  ż o n y  d a ł s ię  w  k o ń ­
cu  B la c h f e ld  n a k ło n ić  do p ó j ś c ia  d o  te a tr u .  
Z a d o ś ć u c z y n ił  w  te n  s p o s ó h  s ta n o w is k u  p r o ­

f e s o r o w e j  u tr z y m u j ą c e j ,  że  w y ja z d  d o  N ie m ie c  
p o w in ie n  b y ć  p o p r z e d z o n y  k i lk u d n io w y m  w y ­
p o c z y n k ie m .

— A p a n n a  L iza  p r z y g o tu je  n a m  c o ś  d o b r e g o  n a  
k o la c j ę  — z le c i ła  B la c h fe ld o w a  na o d c h o d n y m .

P r z e d  z a ję c ie m  s ię  k o la c j ą  E d n a  p o s t a n o w iła ,  
k o r z y s ta ją c  z n ie o b e c n o ś c i  o b o jg a  g o s p o d a r z y ,  
d o k ła d n ie  p r z e jr z e ć  w s z y s t k ie  z a k a m a r k i s z a f y ,  
w k tó r e j  r z ą d z iła  w y łą c z n ie  B la c h f e ld o w a ,  d b a ­
jąc  o id e a ln y , p e d a n ty c z n y  p o r z ą d e k . L e d w ie  z a ­
b ra ła  s ię  d o  o tw a r c ia  s k a r b c a  p r o f e s o r o w e j  d o ­
r o b io n y m  k lu c z e m , d o b ie g ło  j ą  b r z ę c z e n ie  d z w o n ­
k a . P o d b ie g ła  d o  d r z w i i w y j r z a ła  p r z e z  w iz j e r -  
k ę . Z a  d r z w ia m i z o b a c z y ła  m ę s k ą  p ostać^ 1̂  c z a p c e  
o b s z y te j  s r e b r n y m  g a lo n ik ie m . U d a ła  się d o  
k u c h n i ,  d o  k ie s z e n i  w  s u k ie n c e  w ło ż y ła  o d b e z p ie ­
c z o n y  p is to le t .  D z w o n e k  s ię  p o w t ó r z y ł ,  ty m  r a ­
ze m  b y ł d łu ż s z y  i ja k b y  n a ta r c z y w y .

— K to  ta m ?  — s p y ta ła  n ie  o tw ie r a ją c .

— U r z ę d n ik  z  g a z o w n i.

„ O h o , s p r a w d z a ją  s ię  p r z e w id y w a n ia  W h ita ”  — 
p r z e b ie g ło  j e j  p r z e z  m y ś l .

— P a ń s tw a  n ie  m a  w  d o m u  — o ś w ia d c z y ła  p r z y ­
b y s z o w i .

— To m i n ie  p r z e sz k a d z a  — o d p o w ie d z ia ł  g ło s  
zza d r z w i — c h c ia łb y m  t y lk o  s p r a w d z ić  d z ia ła l ­
n o ść  g a z o m ie r z a .

O s tr o ż n ie  w p u ś c i ła  do  k o r y ta r z a  p r z e d s t a w ic i e ­
la  g a z o w n i ,  s ta r a ją c  s ię  z a w s z e  b y ć  za j e g o  p l e ­
c a m i. K o n tr o le r  l i c z n ik ó w  p o k a z a ł j e j  l e g i t y ­
m a c ję  s łu ż b o w ą  i z a ż a r to w a l i

— N a p r a w d ę  je s te m  k o n tr o le r e m , a n ie  d e ­
m o n e m  u d a ją c y m  k o n t r o le r a . . .

— J ak  to d o b r z e  — s k w it o w a ła  E d n a  — d z ię k i  
te m u  d u sz a  w ra ca  m i z  p ię t  na  s w o j e  m ie j ­
s c e .

K o n tr o le r  s p r a w d z i ł  l i c z n ik ,  o r z e k ł, że  f u n k c j o ­
n u j e  b ez  z a r z u tu , c o ś  z a p is a ł w  s w o im  n o t e s ie  
i z u ś m ie c h e m  n a  u s ta c h  s p o jr z a ł  na E d n ę .

— Ja  p a n ią  s k ą d ś  z n a m ...

— O b a w ia m  s ię ,  że to  z łu d z e n ie  — o d p o w ie ­
d z ia ła  z a lo tn ie .

— N a p e w n o , na p e w n o  n ie  z łu d z e n ie .  W n e t  s o b ie  
p r z y p o m n ę .. .  J u ż  w ie m . W id z ia łe m  p a n ią  w  o g r o ­
d o w e j  k a w ia r n i ,  t o w a r z y s z y ł  p a n i m ę ż c z y z n a .  
O b a w ia m  s ię ,  ż e  n a r z e c z o n y .. .  M a r z y łe m  o ty m ,  
b y  p a n ią  g d z ie ś  s p o t k a ć ,  p ię k n a  p a n i. I o to  
z b ie g  o k o l ic z n o ś c i  s p e łn ia  m o j e  m a r z e n ia . . .

— M ó w i p a n , że  w  k a w ia r n i . . .  — E d n a  p r z y ję ła  
z a t r o s k a n y  w y r a z  tw a r z y .

— B y ło  to  w  p o n ie d z ia łe k .. .

— Z g a d z a  s ię  — z a w o ła ła .  —  Z g a d z a  s ię . A le  
w c a le  n ie  b y ła m  z  n a r z e c z o n y m . W te d y , p r o s z ę  
p an a  in s p e k to r a ,  p a n i p r o fe s o r o w a  w y s ła ła  m n ie  
p o  z a k u p y  1 n a t k n ę ła m  s ię  na  d a w n e g o  z n a jo ­
m e g o , z e  s w o je j  r o d z in n e j  m ie j s c o w o ś c i . . .

— Z ja k ie j ,  bo ja te ż  n ie  u r o d z iłe m  s ię  w  Z u ­
r y c h u .

E d n a  n ie  o d p o w ia d a ją c  na p y t a n ie  t r a jk o ta ła  
d a le j :

— P y ta ł  m n ie  o m a m ę , o ta tu s ia ,  r o d z e ń s tw o  
k r e w n ia k ó w . C ha, c h a , ch a  —  r o z e ś m ia ła  s ię  — 
ja k  (pan m ó g ł m y ś le ć ,  ż e  to  m ó j n a r z e c z o n y  
T a k i s t r a s z n y  d z ja d u ś . M ó g łb y  b y ć  m o im  p a ­
p ą . N a r z e c z o n e g o , k u  m o je j  r o z p a c z y , n ie  m am  
—  f i lu t e r n ie  b ły s n ę ła  o c z a m i.

— K o n tr o le r  s p o jr z a ł  n a  z e g a r e k .
J e ś l i  p a n i p o z w o l i ,  p o s ta r a m  s ię  z a j ą ć  w a k u ­

ją c e  (m ie js c e . C h c ia łb y m  z  p a n ią  p o w a ż n ie  p o ­
g a d a ć . M oże s p o tk a m y  s ię  na m ie ś c ie ?  B y łb y m  
b a r d z o  s z c z ę ś l iw y . . .

— G o r sz a  s p r a w a , p a n i r z a d k o  d a je  m i cz a s  
na w ła s n e  p o tr z e b y . P o z a  t y m ,  p r z y z n a m  s ię ,  
j e s z c z e  s ię  n ie  o s w o i ła m  z  d u ż y m  m ia s te m , m a ­
m a  n a k a z a ła  m i u n ik a ć  p r z y p a d k o w y c h  z n a ­
jo m o ś c i .

— C zy  p o  to , ż e b y  z o s ta ła  p a n i s t a r ą  p a n n ą ?
— B e z  o b a w y .  W  m o j e j  r o d z in n e j  m ie j s c o ­

w o ś c i  z a w s z e  m n ie  m a m a  k o m u ś  w y s w a ta .  J e ż e l i  
c h c e  p an  ze  m n ą  tr o c h ę  p o g a w ę d z ić ,  n im  p r o -  
fe s o r o s tw o  p o w r ó c ą , p r o s z ę  u p r z e jm ie ,  w s tą p m y  
do m n ie , d o  s łu ż b ó w k i .

P r z e z  k i lk a n a ś c ie  m in u t  p r o w a d z i l i  z d a w k o w ą ,  
b e z p r z e d m io t o w ą  r o z m o w ę , p r z e k o m a r z a ją c  s ię .  
E d n a  n ie p o s t r z e ż e n ie  ś le d z i ła  n a jm n ie j s z y  r u c h  
k o n t r o le r a ,  w  k tó r e g o  a u te n t y c z n o ś ć  n ie  w ie ­
r z y ła ,  w o d z iła  s w o im  w z r o k ie m  za  je g o  w z r o k ie m
i z a s ta n a w ia ła  s ię  nad  p r a w d z iw ą  p r z y c z y n ą  w i ­
z y ty .

— J a k  s ię  p a n i c z u j e  u p r o fe s o r o s tw a  B la c h f e l -  
d ó w ?  — z a p y ta ł  w  p e w n y m  m o m e n c ie .

—  N o r m a ln ie ,  r o b o ty  n ie  b r a k u je ,  p a ń s t w o  m ie ­
w a ją  g r y m a s y ,  p ła c ą  p r z e c ię t n ie . . .

— M ia łb y m  d la  p a n i c o ś  le p s z e g o .  R e f le k t o w a -  
la h y  p ani?

— B y le b y  z m ia n a  b y ła  o p ła c a ln a . Z b ie r a m  fo r s ę  
na p o sa g .

— U r z ą d z ę  p a n ią  d o s k o n a le .  N ie  p o ż a łu je  p a n i  
r o z s ta n ia  s ię  z E ła c h fe łd a m i,  o  k t ó r y c h  c z ę s t o  o p o ­
wiada m i p e w ie n  u ż y tk o w n ik  g a z u .
—  C zy  o p o w ia d a  ja k ie ś  p ik a n tn e  h is t o r y j k i  z 

jeg o  m ło d o ś c i?  —  E d n a  z w ie tr z y ła ,  ż e  w r e s z c ie  
k o n t r o le r  z a c z y n a  o d s ła n ia ć  c e l  s w o j e g o  p r z y ­
b y c ia .

— N ic  z h is t o r y j e k .  U ż y tk o w n ik  g a z u  m a d u ż o  
p ie n ię d z y  i m a ło  o le ju  w  g ło w ie .  T a k i h o b b is ta . . .  
R o z m iło w a n y  j e s t  w  c z y ta n iu  w s p o m n ie ń  lu d z i  
w s z e lk ie j  k a t e g o r i i  — m ły n a r z y , k o n d u k t o r ó w ,  
p u c y h u t ó w , g e n e r a łó w ,  c y r k o w c ó w  i m in is t r ó w ,  
p o c z ą w s z y  od  c z a s ó w  o jc a  A b r a h a m a . W y k u p u je  
s ta r e  d r u k i i r ę k o p is y ,  za s a m o  p r z e c z y t a n ie ,  za 
w y p o ż y c z e n ie  p ła c i  k i lk a s e t  f r a n k ó w . U d a je  s o ­
c j o lo g a  i p s y c h o lo g a .  T u z in k o w y  m a n ia k , n ie  
w ie d z ą c y  c o  r o b ić  z  p ie n ię d z m i.  Z a  p a m ię tn ik  
B la c h fe lr ia  od d a w n a  o b ie c u je  m i d w a  t y s ią c e  
fr a n k ó w , p r a w ie  p ię ć s e t  d o la r ó w .. .

— T o  m ó j  p a n  w^ydai p a m ię tn ik ?  — u d a ła  l e k ­
k ie  z a c ie k a w ie n ie .  /

— N ie ,  n ie  w y d a ł i to  p o d n ie c a  n a m ię tn o ś ć  t a m ­
te g o  fa c e t a .  P r o fe s o r  m a  g o  w  r ę k o p is ie .

— N ie c h  p a n  z a p r o p o n u je  p r o fe s o r o w i  t r a n s a k ­
c j ę .

— N a w e t  n ie  c h c ę  p r ó b o w a ć , o n  tak i n ie z r ó ­
w n o w a ż o n y , g o t ó w  m n ie  o b la ć  k w a s e m  s ia r c z a -  
n y m .

— W ta k im  r a z ie  n ic  p a n  n ie  z a r o b i.

—  A m o ż e . . .  G d y b y m  na p r z y k ła d  z a p r o p o n o ­
w a ł p a n i s p ó łk ę ?  P ó łto r a  t y s ią c a  d ła  p a n i , a p ię ć ­
s e t  f r a n k ó w  d la  m n ie .

— T y lk o  ty le ?

— I ta k  m ia łb y m  p o d w ó j n ą  s a t y s f a k c j ę :  z r o b i ł ­
b y m  u c ie c h ę  s w o je m u  z n a jo m e m u  i s p o r ą  k w c t ę  
o d ło ż y ła b y  na p o sa g  p ię k n a  d z ie w c z y n a ,  k tó r a  od  
d z is ie j s z e g o  d n ia , c z u ję  to ,  s ta n ie  s ię  n a j m ils z y m  
lo k a to r e m  m o j e g o  s e r c a . D la  n ie j  to  s z a n s a . . .

— K u s z ą c a  s z a n sa  — o d p a r ła  E d n a  — a le  ja  n ie  
m a m  p o ję c ia ,  g d z ie  m o ż e  z n a j d o w a ć  s ię  d z ie n n ik  
p r o fe s o r a .

— T y m  b a r d z ie j  ja  n ie  m o g ę  w ie d z ie ć .  T rz eb a  b y  
p o s z u k a ć .

A z a tem ?

E d n a  u d a w a ła , ż e  s ię  w a h a , z w le k a ła  z  d e c y ­
z ją .  aż p o n a g lo n a  p r z e z  k o n tr o le r a  z d e k la ­
r o w a ła  s ię :

— S z a n sa  m o ż e  s ię  n ie  p o w tó r z y ć .  B ę d ę  s z u ­
k a ła .

— D o w y p o ż y c z e n ia  na d w a  d n i, r ę c z ę  s ło w e m  
h o n o r u .

K ie d y  s ię  z o h a c z y m y ?

W A C ł.A W  P A W Ł O W S K I

D zisiejsze spotkanie zaaranżow aliśm y 
z rodziną, k tó ra  w łaściw ie od n ie ­
daw na zdobyła sobie popularność 
i szczerą sym patię ogółu. N iem niej do 

łatw ych ono nie należało, bo oboje n iesły­
chanie zajęci i w prost nieuchw ytni. A drian ­
na  G odlew ska je st ak to rką T ea tru  L udo­
wego; rano  próby, w ieczorem  w ystępy. W oj­
ciech M łynarsk i uczestniczy w  festiw alach 
piosenki, d a je  recitale, w yjeżdża n a  koncer­
ty , a w  m iędzyczasie jeszcze tw orzy. W tej 
sy tuacji pozostała nam  jedynie córka, dw u- 
i pó łle tn ia  A gata M łynarska, ale k iedy od ­
w iedziliśm y ją  w  Soplicowie na niedzielnym  
w eekendzie A gatka była chora i rów nież nie 
m ogła udzielić nam  w yw iadu. W reszcie się 
udaJo.

— Panie Wojtku, jak należy Pana przed­
stawić naszym czytelnikom?

— Prosiłbym  o sym patyczne omówienie 
m ojej postaci. A ta k  n ap raw dę to  n a jw łaś­
ciwsze przedstaw ien ie będzie chyba — autor 
tekstów  we w łasnym  repertuarze.

— Czy o takim zawodzie myślał Pan w  
młodzieńczych latach?

— N aturalnie: nie. Ukonstytuow anie, tak  
a nie inaczej m ojej sylw etki je s t d la  m nie 
samego dużą niespodzianką. No, cóż, życie 
często za nas decyduje. W szkole p ro w a­
dziłem  satyryczny  kącik  aktualności, coś w 
rodzaju  dzisiejszego W ielokropka. Będąc 
studentem  UW zrobiłem  d la  HYBRYD — na 
zasadzie dobrego członka — am ato ra  — dwa 
program y: „Radosna gęba stab ilizacji” , i 
„Ludzie to  kup ią”. Cztery la ta  tem u na gieł­
dzie piosenki w Opolu zaśpiew ałem  „Nie­
dzielę na G łów nym ”. Była to d la  m nie n ie ­
byw ała fra jd a , wszyscy p rzy ję li piosenkę 
spontanicznie, a w e m nie u tw ierdziła się 
w ów czas decyzja pozostania tym  kim  je ­
stem.

— Iloma piosenkami Pan nas już wzbo­
gacił i jak one powstają, przypadkiem?

— W szystkich moich piosenek je st około 
dw ustu, a pow sta ją  one najróżniej w  św ie- 
cie. Oczywiście najp ierw  rodzi się pomysł, 
a później ca ła  reszta. D ecydujące elem enty 
tw orzenia piosenki, to zmysł obserw acji, w y­
czulenie na rzeczy typow e, dynam iczne, a 
także w ierne odddanie rzeczywistości. Wciąż 
poszukuję spraw  obchodzących nieco szer­
sze w arstw y  społeczne, d bając  przy tym
o w ierną kopię w spółczesnego języka. Że­
by piosenka była dobra, m uszą być w  niej 
rów nież m om enty dram atyzujące. Może po­
wiem  to na przykładzie. Od dłuższego cza­
su nosiłem  w  sobie zam ysł p rzedarcia się 
przez form ę, konw enans i nie w iedziałem  
na jak im  przykładzie m am  to przedstaw ić. 
K iedyś przejeżdżałem  przez m iejscowość 
wczasową, w szedłem  do restau rac ji n a  ko­
lację  i tam  w łaśn ie usłyszałem  zapow iada­
jącego z  o rk iestry  — ...dla panny  Krysi...

— Proszę powiedzieć nam jak Pan ocenia 
piosenkę w ogóle?

— Piosenka jest m ałym  w ydarzeniem , m a­
łą  cegiełką, k tó ra  się sk łada na cały układ 
ku lturow y. Oczywiście nie uważam , że p io­
senka je s t .wszystkim, ale uważam , że p io­
senka je s t jedna z form  przekazania lu -
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dziom praw dy. Na, a poza tym  p iosenka li­
te rack a  to  bardzo ładny  elem ent w  naszym  
życiu.

— A swoje piosenki ocenia pan z dużą 
tremą?

— Z potw orną w prost trem ą. I w łaściw ie 
nigdy m nie ona n ie opuszcza. K iedy m am  
w yjść na es trad ą  — trem a, kiedy m am  p i­
sać — trem a , kiedy dają do p rzeczytan ia 
— trem a. Doszło do tego, że zżyłem się już 
z n ią  i bez niej byłoby mi dziwnie. N a j­
gorzej jest je d n ak  w tedy, gdy chrzci się 
piosenkę, tzn. w ykonuje się ją  po raz p ie r ­
wszy przed publicznością. W ówczas opano­
w uje  m nie obłędna trem a. D zieje się tak  
dlatego, że sw oją p racę  trak tu ję  pow ażnie; 
chcę zreferow ać w  piosence jakąś spraw ą 
i chcę, żeby się do n ie j ustosunkow ać, chcę 
żeby słuchających  obeszła ta  spraw a, żeby 
nie pozostali na nią obojętni.

— A kto pierwszy słucha Fana 
nek?

piose-

— Żona, siłą fak tu . Z resztą żona ma b a r­
dzo tra fn e  uw agi i d la tego  często w ta jem ­
niczam  ją  w m oje pom ysły. K orzystam  z (da­
nych mi w skazów ek.

— Czy również korzysta pan z doświad­
czeń aktorskich żony?

— O pracow anie ak to rsk ie  m oich piosenek 
p rzyp isu ję  sobie, ale żona czuwa nad całoś­
cią, czyli je s t  m oim  reżyserem . Cechuje 
m nie nadm iar ruchliw ości, spontaniczność, 
m am  dużo n a ra z  pom ysłów i ła tw o mi się 
z tym  w szystkim  pogubić. D latego konsul­
ta c je  z m ałżonką są  m i niezbędne.

— Fanie Wojtku, czy miewa pan zainte­
resowania pozapiosenkarskie?

— A jakże, m iew am ! T eatr, film  — sz tu ­
ka, k tó ra  ogrom nie m nie porusza, tow arzy­
stwo, dysikusje, a także — o czym jeszcze 
nikom u nie mówiłem  — dobra kuchnia

i zw iązana z nią piękna celebracja. G ry ­
w am  też chętn ie w  brydża i czytam. Go­
rzej natom iast je s t z czasem.

— Pani Adrianno, to mąż taki smakosz? 
A w  czym najbardziej gustuje?

— Na szczęście n ie  je s t tak  źle i jad a  
bez specjalnych grym asów . Ale kiedy chcę 
się mężowi przypodobać, w zględnie usunąć 
zachm urzenie z jego czoła, * to  szybciutko 
p rzyrządzam  spagetti z tak im i różnym i róż­
nościam i i podaję czerw one w ino. Zm iana 
jego w yrazu tw arzy  je st natychm iastow a.

— A co pani robi, pani Adrianno, poza 
przyrządzaniem mężowi przysmaków?

— W łaściwie niewiele. G ram  w  tea trze  
Roxanę w  C yrano de B ergerac ze S tasiem  
M ikulskim , w ystępuję w  kabarecie  „D udek” 
i od czasu do czasu w  TV.

— Czy w  pani domu rozbrzmiewa pio­
senka?

— I ja k  jeszcze. Wszyscy śp iew ają W oj­
tk a  piosenki. Bardzo często łap ię go na tym , 
ja k  się w ykrzyw ia i ro b i różne gesty; każ­
dą w olną chw ilę tra k tu je  jak  próbę.

— Czy Agatka przejawia skłonności ak­
torskie czy piosenkarskie?

— Nasza A gatka m a przede w szystkim  
skłonności big-beatow e, a potem  p iosenkar­
skie. Ma oczywiście swoje u lubione piosen­

ki, k tó re  przez cały dzień niem al w yśpie­
w uje, np.: ,.W co się baw ić" i piosenkę 
z film u „Pieczone gołąbki” — ...kiedy ma 
się kochać K asię i gdy K asia kochać da 
się... Oczywiście piosenek dziecinnych nie 
uznaje, nie in te resu ją  jej. A gatka je s t także 
bardzo elokw entna i to  p rzyp isu ję  skłon­
nościom aktorskim .

— Czy popularność cieszy, bawi czy m ę­
czy — pytamy gł<fwę domu?

— Nie zdążyjLiśmy się  jeszcze do niej 
przyzwyczaić, bo is tn ie je  ona w łaściw ie od 
roku. Często w  rów nym  stopniu  baw i i je s t 
k łopotliw a. A kłopotliw a w tedy; gdy w y­
stępuje jako niezdrow a sensacja, nie p opar­
ta  sym patią . N ade w szystko je d n ak  popu ­
larność je s t rzeczą przy jem ną, choć nie 
przeceniam  tego fak tu . Dołożę w szelkich 
s ta rań , aby zdobyty k red y t — ultrzymać.

Podczas niedzielnego w eekendu rozm a­
w iała: LMS

fotografow ał: Marek Końka

■ iS a. Rb1 i‘W i



O D P O W I E D Z I  
P R A W N I K A

Od r o k u  1954 P o c z ta  P o ls k a  e m i t u ­

j e  c o r o c z n ie  s e r i e  p o ś w ię c o n e  H o ­

r z e  i f a u n ie .  Z n a c z k i te  c ie s z ą  s ię  

w z ię c ie m  z  u w a g i  n a  ic h  d y d a k t y ­

c z n y  i e s t e t y c z n y  w a lo r .  N ie k t ó r e  z  

ty c h  s e r i i  „ p r z y r o d n ic z y c h ”  — ja k

p s y  i k o t y  — r o z p o c z ę ły  n o w ą  „ g a ­

łą ź  t e m a t y c z n ą ”  w  f i l a t e l i s t y c e .  P i ą ­

t e g o  w r z e ś n ia  n a s z a  p o c z ta  w p r o w a ­

d z iła  d o  o b ie g u  n o w ą  s e r ie  z  t e j  

g r u p y . J e s t  n ią  d z ie w ię c io z n a c z k o w a  

s e r ia  „ k w ia t y  p o ln e ” .  N a  z n a c z k a c h  

są  p o k a z a n e :  m a k  p o ln y ,  p o w ó j ,  f i o ­

łe k  t r ó j b a r w n y ,  w r o t y c z  p o s p o l i t y ,  

k ą k o l ,  ś w ie r z b n ic a  p o ln a , k u r z y l la d  

p o ln y  i  c y k o r ia  p o d ó ż n ik .  N a k ła d  

l ł2 m i l io n a  p e łn y c h  s e r i i .

P o c z ta  M a lty  w y d a ła  tr z y z n a c z k o -  

w ą  s e r i ę  d la  u p a m ię t n ie n ia  1900 r o ­

c z n ic y  m ę c z e ń s k ie j  ś m ie r c i  ś w . P io ­

t r a  i P a w ła ,  D w a  z n a c z k i  p r z e d s ta ­

w ia j ą  s c e n y  ś m ie r c i ,  t r z e c i  in s y g n ia  

ob u  A p o s to łó w .

H o le n d e r s k i  C z e r w o n y  K r z y ż  o h -  

c h o d z ił  s e tn ą  r o c z n ic ę  d z ia ła ln o ś c i .  

Z  te j o k a z j i  p o c z ta  h o le n d a r s k a w y ­

d a ła  p ię c io z n a c z k o w ą  s e r ię  d o p ł a l -  

n ą . Z n a c z k i w y k o n a n e  są  n o w o c z e s ­

n ą  t e c h n ik ą  g r a f ic z n ą . D o p ła t a  na  

c e le  c h a r y t a t y w n e .

M a la r s tw o  n a d a l m o d n e !  K r ó le  

s iw o  J e m e n u  w y d a ło  s z e ś c io z n a c z k o -

w ą  s e r ię  p r z e d s ta w ia j ą c ą  o b r a z y  

R e m b r a n d ta  z  G a le r i i  N a r o d o w e j  w  

L o n d y n ie .  N a  z n a c z k a c h  p o k a z a n o :

2 B — p o r t r e t  s t a r e g o  c z ło w ie k a  z 

1659 r o k u , 4 B — a u t o p o r tr e t  z  1660 

r o k u , fi B — p o r tr e t  J a k u b a  T r ip a , 

10 B  — s t a r y  c z ło w ie k  w  f o t e lu ,  

1 i  b  — a u t o p o r t r e t  z  1G40 r o k u  i 20

R — k ą p ią c a  s ię  k o b ie ta  z  1654 r o k u .  

N a k ła d  w y k o n a n o  w  a r k u s ik a c h  po  

6 s z tu k . S e r ię  u z u p e łn ia  b lo c z e k .

D la  m a r y n is t ó w  p o c z ta  w y s p  N o r ­

fo lk  w y d a ła  c z te  ro żn a  c z k o w ą  s e r i ę  

p r z e d s t a w ia j ą c ą  s t a t k i  z  j e u l e y o  

s t u l e c ia :  . .T h e  N o r f o lk ” , „ H . M . 

S u r v e y  C u tte r  M e r m a id ” , „ Ł a d y  

F r a n k l in ” i „ T h e  M o r a y sfa ire” . P r z y  

o b e c n e j  la w in ie  w y d a ń  n ie d łu g o  

b ę d z ie  m o ż n a  z b ie r a ć  o k r ę t y ,  sam o*  

c h o d y  c z y  s a m o lo t y  n ie  t y lk o  w e ­

d łu g  t y p ó w , l e c z  ta k ż e  w e d łu g  p o  

s z c z e g ó ln y c h  z n a n y c h , k o n k r e tn y c h  

e g z e m p la r z y .

J a k  w ia d o m o , p o c z ta  m in i - r e p u b l i • 

k i S a n  M a r in o  w y d a ła  w  19fi3 r o k u  

s e r i ę  z n a c z k ó w  z  m o t y la m i  < Y v er t  

599^6031, n a  k tó r y c h  w b r e w  z w y c z a ­

jo w i  n ie  p o d a n o  i c h  n a z w . S p r iw a  

w y d a ła  s ię  d o p ie r o  w te d y , g d y  j e ­

d e n  z f i l a t e l i s t ó w  z b ie r a j ą c y  „ m o ­

t y l e ”  w e d łu g  n a u k o w y c h  z a s a d  n ie  

m ó g ł  ich  o d p o w ie d n io  z a k w a l i f ik o ­

w a ć . N a  l i s t o w n e  z a p y t a n ie  o t r z y m a ł  

o d p o w ie d ź ,  ż e  m o t y l i  p o k a z a n y c h  n a  

Z n a c z k a c h  n ie  m a  w  p r z y r o d z ie  i 

s t w o r z y ła  je  f a n t a z j a  a r t y s t y - g r a f i -  

k a .

T e g o r o c z n y  D z ie ń  Z n a c z k a  p o c z ta  

K u b y  u p a m ię t n i ła  w y d a n ie m  s e r i i

z n a c z k ó w  p r z e d s ta w ia j ą c y c h  d a w n e  

p o ja z d y  k o n n e . N a k ła d  100 t y s ię c y .

w. ( i .

PAN J. P. z Radlina — umo­
rzenie dochodzenia przez pro­
kuratora nie wyklucza skiero­
wania sprawy — tak jak to zro­
biła MO — do Kolegium Kar­
no-Administracyjnego. Ponie­
waż orzeczenie Kolegium Karno­
Administracyjnego jest już pra­
womocne, nie przysługuje Panu 
odwołanie i już nSc w tej spra­
wie zrobić się nie da.

*

PAN E. W. Brodnica — Z o­
pisanej przez Pana sytuacji w y­
nika, że nakaz kwaterunkowy 
powinien obecnie być w ysta­
wiony na Pana jako stale za­
mieszkującego i ojca rodziny. 
Słusznie Pan postąpił, że się 
Pan odwclal.

*

Wszyscy pozostali Czytelnicy, 
którzy zwracali sią do redakcji 
a prośbą o porady prawne, otrzy­
mali odpowiedzi listowne.

*

Wytnij ten kupon. O p isz 
dokładnie  sprawę w liście  
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatną poradę prawnq.

P O Z IO M O : 1) s k a z a ł  J e z u s a  n a  ś m ie r ć ,  4) o s ia d ły  c h ło p  w  E g ip c ie  (w  p r z e c i ­
w ie ń s t w i e  d o  b e d u in a ) ,  «) ut*wór p o e t y c k i ,  9) k o ń c z y  o b ia d , 10) r o z m a c h , p ę d ,  
11) s z w a j c a r s k a  z ło t ó w k a ,  12) j e d n o s t k a  w a g i ,  14) w ib r u j ą c y  g ło s ,  16) c z ą s tk a  p i e r ­
w ia s t k a  c h e m ic z n e g o ,  18) ra s a  p s a ,  20) w e s e l e ,  22) p a s z a  a lb o  c h o r o b a ,  24) p o w in n a  
d o r ó w n y w a ć  p o p y t o w i ,  27) m ie  w o j s k o w y ,  28) k u l i s t ą  p ie c z ę ć  p r z y c z e p io n a  d o  d o ­
k u m e n t u ,  29) k o ń c z y  s i ę  w  B a łc h a s z o ,  30) d u c h o w n y  (w yzaszego tftopfnia w  k o ś c ie l e  
k a t o l ic k im , 31) s z a ta  l i t u r g ic z n a ,

P IO N O W O : l )  c h o r o b a  p r z e m ia n y  m a t e r i i ,  2) (p ań sk a  — p o n o ć  n a  [p stry m  k o n iu  
j e ź d z i ,  3) m a t e r ia ł  o p a ło w y ,  4) k o ś c ió ł  p a r a f ia ln y ,  5) c z ło w ie k  ś w i e c k i ,  6) j e d n o s t k a  
n a tężem ia  p r ą d u  e l e k t r y c z n e g o ,  7) d o m  d la  p r z y j e z d n y c h ,  13) d u ż e  j e z io r o  m ię d z y  
G iż y c k ie m  a  W ę g o r z e w e m , 14) p u ls , 15) m ia s t o  p o w i a t o w e  w  w o j .  b ia ło s t o c k im , 17) 
p o d ło ż e ,  19) r o d z a j  - t e k s t o w e j ,  n a j c z ę ś c i e j  w i e r s z o w a n e j ,  T o z r y w k i u m y s ło w e j ,  20) 
g a t u n e k  n ie to p e r z a ,  21) m a  m e t a lo w e  s e r c e .  25) r a r y ta s  b r y d ż o w y ,  24) p r o j e k i ,  
z a m ia r ,  25) s s a k  H e in y , 26) J su zyn  r y s ia .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  t e r m i n ie  1 0 -d n io w y m  o d  d a ty  u k a z a n ia  s i ę  n u ­
m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m :  „ K r z y ż ó w k a  n r  43” . W ś r ó d  C z y t e ln ik ó w ,  
k t ó r z y  n a d e ś lą  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia ,  r o z lo s o w a n a  z o s t a n ie  n a g r o d a :

TERMOS

R O Z W I Ą Z A S I B  R R Z Y Z O W K l  N R  J7

P O Z IO M O : u p o w a ż n ie n ie ,  e s p e r a n to ,  s u w a k ,  p o r , o b e l i s k ,  Z in ,  t a t u a ż ,  o w ie s ,  c o s ,  
a g o n ia ,  z a ć m ie n ie ,  es, a r ia d a , ła w ic a ,  A n in , r e k t o r a t ,  E ld o r a d o . P IO N O W O ; u b e z ­
p ie c z e n ie ,  o d p o r n o ś ć ,  a p r io r i ,  n o n s e n s ,  e b o n it ,  in s e k t ,  O r k a n , o w c z a r n ia ,  s a g a ,  I Ż , 
E w e lin a ,  c a n a s t a ,  C A S , F ig a r o ,  g a r a ta ,  m ia n o , la d , w ir .

N a g r o d ę  w  p o s ta c i  n a s z y j n ik a  w y lo s o w a ła  p. W a leT ia  J a r o c k a  — R a b k a , p o w .  
N o w y  T a r g , u l. K l is ic z a k ó w  5.

n



k a m i e n n e  b a b y

NASZA RODZINKA

Jedną z osobliwości pięknego parku 
w Nieborowie, dawniejszej rezydencji 
Radziwiłłów, są rzeźby, tzw. baby ka­
mienne pochodzące z X  i XI w., a 
ustawione tu w  X IX  wieku. Park za­
łożony przez Tylmana z Gameren w 
X V II wieku, został zrekonstruowany 

w 1950 r. Wśród starych lip. dębów 
i buków stoją omszałe kamienne dzi-

wadła, którym kształty nadawała rę­
ka człowieka przed prawie tysiącem  
lat. I patrząc na te prym itywne, nie­

doskonałe rzeźby zastanawiam$ się 
jak wiele podobieństwa jest między 

tym i rzeźbami sprzed tysiąca lat, a 
dzisiejszą rzeźbą ludową i to nie ty l­
ko naszą rodzimą, ale prym ityw izm em  
A fryki czy Ameryki.

T E R E S K A

Spódniczka niebieska, 
Wstążeczka czerwona, 
Przecież to Tereska, 
Znamy ją, to ona.

Na drewnianych deskach 
Tańczą pary w tłumie, 
Lecz tak jak Tereska 
Tańczyć nikt nie umie.

Spódniczka niebieska 
Kręci się ochoczo, 
Spójrzcie, to, Tereska 
Sprawia radość oczom.

Lecz wiedzą sąsiedzi 
W domu na Górczewskiej, 
Że kto ją odwiedzi —
Nie pozna Tereski.

Słychać ją daleko,
Gdy krzyczeć zaczyna:
— Nie pójdę po mleko, 
Idę dziś do kina.

W tramwaju Tereska 
Pcha się niesłychanie, 
Podeptała pieska, 
Szturcha starsze panie.

Miejsce ma siedzące, 
Siedzi i nie wstanie.
— Co za wychowanie — 
Mówią starsze panie.

Spódniczka niebieska, 
Tę spódniczkę zna się, 
To nasza Tereska 
W całej swojej krasie.

Są takie, jak ona, 
Niegrzeczne dziewczęta. 
Znałam ich imiona,
Lecz już nie pamiętam.

AGNI.TA BARTO  
Przełożył JA N  BRZECHWA



A TO ZABAWA DOSKONAŁA:
Z kartonu i kawałka sznurka oraz jakiejś kuleczki (np. piłki 
pingpongowej) możecie wykonać urządzenia do gry zręcz­
nościowej. Sposób gry pokazuje rysunek.

co p o trn i '{

Chodzi sarenKa po borze 
i pyta: — Buku, jaw orze, 
co to  znów za figle, zbytki?! 
Gdzie się ruszę, tam  czy tu , 
zeschłe liście pod kopytkiem  
szu-szu-szu, szu-szu-szu... —

Cisza w górze... Czy ma drzew ach 
n ik t wśród liści nie zaśpiewa?...

Na to bury  jeż się zbliżył.
— O, tiek aw aś! M ały strzyżyk 
będzie śpiew ał piosnkę ładną 
biednym  listkom , co opadną.

— Czy napraw dę znikną liście, 
co się ja rzą  ta k  ogniście?
P iękna jesień, co lśni, świeci, 
też odleci?

— Tak, odleci w  ciemny wieczór, 
kiedy okna się rożświecą,
a w ia tr zimny będzie wiał.

— A co potem?
— Potem ? Nic nie powiem  o tym. 
Przyjdzie zima. Będę spał.

M AM A CZERKAWSKA

WI ATR

Na szerokim , pustym  polu  
cztery w iatry  dziś sw aw olą.
Z czterech stron  przybiegły

skoro,
krzepko się  za bary  biorą.

— J a  od m orza. Ty od T atr. 
S ilny w ia tr. T w ardy  w ia tr.
— J a  o<J Sanu. Ty od Odry.
J a  błękitiny, a ty ś  -nodry.

K tóry z  n as  piękniejszy w iatr — 
Jeden piękny, d ru g i mocny.
Ten zachodni, ów  północny.

W schodni znamy junak , chw at. 
Lecz najw yżej skacze w górę, 
szarpie niebo orlim  piórem  
ten spod T atr, 
halny w atr.

MARIA CZERKAWSKA

P i e ś ń  S ł o w a n a
isło biała, m atko biała, czemu -mętne wody twoje?

Jakże m ętne być n ie m ają, kiedy do nich łzy padają? Lud 
u brzega ręce łam ie i ra tunku  '-'•woła, a ra tunku  n ie  ma... 

Smok w  pieczarze siadł pod górą, co zobaczy, to pochłonie, co p o ­
chwyci, to pożera. K iedy z głodu ryczy wściekły, cała góra drży od 
ryku. K iedy syty dyszy w  jam ie, oddech pow ietrze zaraża... Noc 
i dzień spoczynku n ie m a — pola puste, lud ucieka, zw ierz do lasu 
goni z trwogą... T rzody w yplenił i ludzi, dławi niew iasty i dzieci, 
a nigdy pastw y niesyty, ciągle ryczy, ciągle dyszy.

— Czymże zgładzić żmiję, smoka? M iecz m u skóry n ie  przebije, 
pałka czaszki nie roztrzaska, gard ła mu n ie  zduszą dłonie i p iorun 
go nie zabije, i woda go nie pochłonie, i ziemia go n ie  p rzykryje.

K rak  na grodzie sm utny siedzi, myśli, duma, brodę zwija, podparł 
się i patrzy  w  ziemię. ,.Jak m am  pożreć tego smoka, jak  potworę 
tę um orzyć?” M yśli miesiąc, m yśli drugi, smok żre ludzi, m yśli 
trzeci, a sm ok ryczy... Rady, rady! Płacze, ręce załam uje. — Jak  
m am pożreć tego smoka, jak  potw orę lę umorzyć.

Siedem razy m iesiąc rośnie, siedem  razy się roztap ia, aż K rak  
Skubę wołać każe.

— Skubo, człecze, rób, coć rzekę: zabij wołu, owcę zabij, 
w nętrzności w yrzuć do wody, a sm oły weźrnuj gorącej, a siark i n a ­
bierz palącej, a węgli nabierz czerwonych. W ypchaj ścierw o siarką, 
smołą podrzuć je  pod smoczą jam ę, kiedy żmij zaryczy z głodu. 
Smok niech ogień ten pochłonie, niech mu w nętrzności przepali. 
Niech pęknie dzika ^potwora.

Poszedł 9kuba i tak  czyni, jako m ądry król 'rozkazał. Z abił wołu 
owcę zabił, nadział siarką, węglem, smołą, do pieczary je przywleką.

Gdy sm ok w yje z głodu w ściekły i głodną paszczę o tw iera: — 
Naści straw ę, żm iju-sm ocze — połyka straszna paszczęka, ryknie, 
aż drży góra cała i gród z stołbam i się chwieje. W ismoku palą  się 
w nętrzności, trzew ia ogień mu wyżera. I z jam y głowę wywleka, 
leci do Wisły i żłopie. Żłopie, aż się nadął cały i rycząc rozpukł 
i zdycha.

W tem  K rak  z mieczem idzie z grodu, łeb żm ii strasznej ucina, 
na żerdź go w tyka wysoko.

— P atrza j, narodzie mój miły, że się tw e m ęki skończyły.
— Ptacy niosą w ieść wesołą, w iatry  polam i z nią biegą, n iech 
ro ln ik  wychodzi z pługiem, niech pastuch bydło wyżenie, n iech 
dzieci idą na łąki — nie ma ijuż sm oka na ziemi.

Nad smoczą jam ą na górze gród się kam ienny podnosi, tam  K rak  
k ró lu je  spokojny, na cztery strony spoziera, cztery zwojował n a ro ­
dy. A broda rośnie mu siw a i ju ż  mu piersi zakryw a, już i do k o ­
lan mu sięga. A kiedy dotknie się ziemi, król wie, że um rzeć mu 
pora. Ni się w eseli, n i smuci, że swe królestw o porzuci, dwu synów  
m a już u boku i córkę W andę ma jedną. Broda dorosła już ziemi.

— Przyszła już n a  m nie godzina; weźcie królestw o na dwoje. 
Siositrze dać królew skie w iano i życie w b ra te rsk ie j zgodzie. P łacz 
po swym ojcu, narodzie. — N aród zapłakał i ciało niesie na górę 
Lassotę, na stosie go posadzili, tryznę z obiatą spraw ili, popioły 
K raka zebrali, każdy w ziął po garści ziemi, szli i sypali, dopóki 
mogiła w  górę nie wzrosła.

K raj na pół bracia dzielili, poczną panow ać K rak  z Lechem. 
I K rak  m a ziemi połowę, i Lech połowę m a ziemi. Lech patrzy  na 
b rata  z trw ogą: „starszy mi kark  zgniecie nogą” .

— Jedźm y do lasu na łowy, bracie, na zwierza dzikiego, jedźm y 
razem  w  puszczę ciemną... będziemy gonić ijelenie, będziem zabijać 
niedźwiedzie.

S iedli na koń, siostra z wieży prosi:
— Nie jedźcie na łowy — krucy dziś k raka li rano i sen m iałam  

w  nocy krw aw y. W eźcie czeladź, weźcie z sobą, zw ierz jest dziki, 
las je s t czarny.

A K rak  śm ieje  się i rzecze:
— Zw ierz i las n iestraszny dla nas.
Aż w puszczę ciem ną w jechali — wtem  młodszy sta je i rzecze:
— T uta j ci, bracie um ierać, ja  całe państw o zagarnę. — Rzekł 

i m łotem  w skroń -mu ciska, aż krew  szkarła tna  w ytryska, i K rak 
na ziemię upada. Co tu  czynić z ciałem  bra ta?  Z ziemi wilcy je 
wygrzebią, po trup ie  poznają ludzie. M ieczem go rąb ie  na ćwierci, 
tn ie  go na drobne kaw ały  i n a  rozstajach 'je grzebie. P iaskiem  b ia ­
łym  przysypuje, nogam i ub ija  ziemię. Księżyc i gwiazdy patrzały , 
puszcza ich w idziała ciem na; księżyc, gwiazdy nie wydały, puszczy 
n ik t n ie  słuchał głosu.

Jedzie na gród Lech i płacze, suknię rozdarł, ręce łamie.
— Biada mi — oto .zwierz srogi b ra ta  zagryzł w ciem nym  lesie. 

K rew  widzicie na mej szacie, bom  go bronił nadarem no.
Lech wziął po nim  ziemię całą i sam panow ał n a  grodzie. Na 

rozstajach, kędy ciało białym  piaskiem  przysypane, jasne iilije w y­
rosły, kw itną i z w iatrem  b u ja ją , w iatrom  jęcząc pow iadają:

— T utaj jest K ra k a  mogiła, rę k a  b ra ta  go zabiła.
Ludzie idą nocą drogą, dziw ne głosy słyszą z trw ogą, w iatr od- 

wiewa K raka ciało. Na zamek niosą je  ludzie, starszyzna na gród 
się Obiera. N iechaj ten, co zabił b ra ta , idzie z ziemi na k raj św iata, 
kędy oczy go poniosą.

W anda została jedyna, k tóra bogom ślubow ała.
— Ona będzie nam  królow ą.
— Jak  m am  być królow ą waszą, k iedym  bogom ślubowała, że 

męża nie będę miała?...
W anda morza, Wa-nda ziemi, W anda pow ietrza królowa, naród 

śpiew a i w ykrzyka:
— Córka K raka niech panuje.
Na granicy, na rubieży Niem iec siedzi jak  lis w jam ie, wieść do 

niego szybko bieży: dziewka siedzi na stolicy, w ianek  ma miasto 
korony, kądziel miasto miecza trzym a, męża n ie  chce, pana nie ma.

R ytgar kupy zbiera zbrojne, na bezbronny k ra j, n a  wojnę. I s ta ­
nęli n a  granicy, i śle posły do dziewicy.

— Mężem tw oim  chcę być, W ando, lub  tw e ziemie ogniem, m ie­
czem przejdziem , spalim  i wysieczem.

Już pola w ojsko zalewa i las oszczepów się jeży, świecą tarcze, 
chrzęszczą bronie. Przyszły posły. W anda staje.

— Ślubow ałam  bogom w iarę, męża nigdy mieć n ie  będę. Chcecie 
w ojny? W ojsko spraw ię, niech rozstrzyga b itw a krw aw a.

Posły poszły, w ojska płvną, pola wnet, góry obsiadły. W anda 
z m ieczem , skronie w w ianku, przodem  jedzie, tw arzą  świeci. P a ­
trza j Niemcze, licz swe siły. P ojrzał R y tgar, kędy były, ani śla­
du, ani słychu, p ierzchło  w ojsko w  lasy, góry. S am  się został R y t­
gar srogi. Losy sw oje klnie i bogi, miecza dobył, p ierś przeszywa, 
królujże, Wando, szczęśliwa. Zwycięska w raca królowa... I na gród 
swój naród  woła. W yszła z w ianuszkiem  u czoła, w sukni b iałej, 
z kw iatkiem  w dłoni.

Pozdraw iam  was, cni ojcowie. P rzyszła na mnie godzina, życie-m 
bogom ślubow ała, n a  raz  oddam  im je  całe, niż o ręk ę  Dić się m ają 
ci, co ziemi po<żądają. W iedźcie mnie do W isły brzega, nad głębinę, 
nad  w ir w ielki. — Rzekła i w  W isłę się rzuca. N aród płacze swej 
królow ej, cały się zbiega do ciała i sypie p an i imogiłę, i pieśń o niej 
wieczną śpiewa.

Bóg w am  zdrow ie n iechaj daje — a pieśń przy  m n ie  niech zosta­
je...

JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI
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Pan Stanisław Sz. z Łodzi

Zagadnienie chrztu n iem ow ląt om aw ialiś­
my już tu ta j .k ilkakrotnie, więc obecnie dla 
Pana i w szystkich przeciw ników  takiego 
chrztu poświęcamy tylko k ilka  uwag.

1. W edług starokato lick ie j (katolickiej 
i praw osław nej) teologii sak ram ent chrztu 
nie jest po prostu cerem onią w pisania do re ­
jestru  członków danego Kościoła, nie jes-t 
też tylko zobowiązaniem do przy jęcia całej 
nauki C hrystusa i do naśladow ania go. Te 
dw a motywy wchodzą do n a u k i o chrzcie 
św., ale nie są najw ażniejsze. N ajw ażniej­
szym  m otyw em  zm uszającym  do przyjęcia 
tego sakram entu  je s t konieczność usunięcia 
skutków , jak ie  spadły n a  każdego człowieka 
w w yniku grzechu A dam a i Ewy (grzechu 
pierworodnego). Skoro niem ow lę bez swej 
wiedzy i swego udziału zostało objęte sk u t­
kam i owego grzechu, może rów nież bez swej 
wiedzy i swego udziału zostać uwolnione 
od tych skutków . K to w ierzy z jednej s tro ­
ny w istn ienie sku tków  grzechu pierwszych 
rodziców (każdy chrześcijanin  w ierzyć w to 
powinien) a z drugiej strony  w ierzy w  ży­
cie pozagrobowe ( też p raw da w iary  chrze­
ścijańskiej) — ten nie może zaniedbać losu 
swego dziecka, zwłaszcza że wiele dzieci 
um iera przed dojściem do pełnego używ a­
nia rozum u.

2. W spraw ach  życia doczesnego 'TWyży- 
wienia, higieny osobistej, leczenia chorób, 
ubrania, dobrych m anier, no i wykształcenia) 
rodzice nie ty lko  nie p y ta ją  dzieci, ale czę­
sto postępują w brew  ich woli, poglądom 
i zachciankom. Jako  nierozsądną w yśm iano 
w szpitalu  m atkę, k tó ra  w ołała do chirurga 
by jej a nie chorem u dziecku operow ał ślepą 
kiszkę („bo ono jeszcze nie rozum ie”). D la­
czego w spraw ach życia wiecznego w ierzą­
cym rodzicom odm awiać tego praw a?

3. P rzez chrzest nie dzieje się niem ow lę­
ciu (jak i dorosłemu) żadna krzyw da i to  n a  
pewno. Ludzie w ierzący słusznie m niem ają, 
że w ręcz odw rotnie, przez udzielenie chrztu 
św. niem owlęciu w yświadczono w ielk ie (naj­
większe naw et) dobrodziejstw o zwłaszcza gdy 
groziła m u rychła śmierć.

4. Dzieci n ie  zostały w yłączone przez C hry­
stusa od obow iązku p rzy jęcia  chrztu (Jan 3,3). 
Apostołowie chrzcili całe rodziny (Dz. Ap. 
10, 44; 16, 14; 16, 33) a  w ięc .i dzieci. (Pierwsi 
pisarze chrześcijańscy zalecali chrzest dzieci. 
Ireneusz z L ionu (zm. ok. 202 r.) p isał ogól­
nie: „C hrystus przyszedł wszystkich zbawić, 
w szystkich mówię, którzy przez niego byw a­
ją odrodzeni dla Boga: niem ow lęta, m a ło ­
letnich, chłopców, młodzieńców i starszych” 
(Przeciw hebr. 2, 22, 4).

Niem owlęta przyjm ujące chrzest a będące 
potom stw em  chrześcijan w ierzących m ają 
zapew nione w ychow anie w  w ierze chrześci­
jańskiej. Dorośli odpow iadają za losy ich 
w iary  w  późniejszym  życiu, w ięc dorosłym  
wolno odpow iadać przy ich chrzcie tw ie r­
dząco na pytanie: „Czy wierzysz...?” Oczy­
wiście dorastający m łodzieniec czy panna 
z zasady buntu je się przeciw ko w szystkiem u, 
co w ym yślili (dla jego dobra) ludzie dorośli, 
więc bun tu je  się  często również przeciwko 
w ierze chrześcijańskiej. K tóż jednak  odw a­
ży się zawyrokować: Nie w ychow ujem y sw o.

ich dzieci, bo i tak nie w iadom o, czy nie 
w yrosną z nich chuligani?

Te uwagi mogą (jeśli P an  zechce) przeko­
nać, że n ie  m a podstaw  „św ięte” oburzanie 
się na chrzest niem ow ląt.

A co do dalszego korespondow ania z nami, 
prosim y pisać śmiało, często, lecz krótko. 
Dziękujem y za pozdrowienia i w zajem nie 
pozdrawiam y.

Pan W ładysław Kozłowski z Wałbrzycha
Opowieść o Zesłaniu Ducha Świętego na 
Apostołów nie jest „legendą”, lecz faktem  
historycznym . Możliwe, że w wielu w ierze­
niach pogańskich „znacznie starszych od 
chrześcijaństw a” w ystępuje pod opisem 
zwykłego „w iatru  lub  tchn ien ia” zwykłe 
„w yobrażenie ducha lub duszy” . Możliwe 
też, że w średniow ieczu palenie w nocy 
ogni oraz skakanie przez nie w ypadało ak u ­
ra t „w w igilię Św iątek  Zielonych” . Je d n ak ­
że nie możemy się dopatrzeć tu ta j żadnego 
związku pomiędzy rozm aitym i w ierzeniam i 
pogańskim i o w ietrze i skakaniu  przez ogień 
a historycznym  faktem  Zesłania Ducha 
Świętego w dzień Zielonych Świąt.

Zielonych Św iąt wcale nie w ym yślili 
chrześcijanie. Było to sta re  św ięto żydow ­
skie. I Zesłania Ducha Świętego n ik t z chrze­
ścijan nie wym yślił, ponieważ to w ydarze­
nie dopiero zapoczątkowało istnienie Ko­
ścioła i chrześcijan. Z całkow itej przem iany 
duchowej Apostołów z ludzi tchórzliw ych 
i ograniczonych w odw ażnych i rozsądnych 
działaczy relig ijnych w ynika, że m usiał za­
istnieć jakiś obiektyw ny, realny  w strząs. Że 
w ygląda to na cud, to co innego. Chrześci­
jaństw o w ierzy w cuda, oczywiście te  b i­
blijne. Z resztą w arto  zapytać, czy samo is t­
nienie i rozrost chrześcijaństw a (zwłaszcza 
w  trzech pierw szych w iekach) nie było cu­
dem. Ale to już przekracza ram y te j roz­
mowy. Pozdraw iam y.

N ,

„Rzymskokatolik" z Raciborza
— P ański lis t je s t dowodem, że ani 

z rzym skokatolicyzm em  ani z ch rześc ijań ­
stw em  w ogóle nie ma Pan nic wspólnego.

„Świecki — nie kaptan"
— dziękujem y za apel i m odlitwy. R a­

dzimy zapoznać się dokładniej z historią 
Kościoła, a przekona się P an , że n ie  ty lko 
pycha i złość k ierow ała organizatoram i Ko­
ściołów chrześcijańskich, niezależnych od 
Rzymu.

Pragną korespondować:

— K ry s ty n a  (Piotrowska, Kalisz 1, ul. Ś ród­
m iejska 32 m. 4 — najchętn ie j z młodzieżą 
po lon ijną w  USA.
— H enryk Tykałowicz, 1. 27, sam otny, p -ta  
O rtel Książęcy, pow. B iała Podlaska (zbiera 
widokówki, znaczki)
P. M arek W arszaw a — dziękujem y ea sło­
w a uznania. O tw arcie czytelni na razie  n ie­
m ożliw e ze względu na b ra k  l&kalu, ale 
niewykluczone w  przyszłości. (Prosimy o u - 
trzym anie  z nam i kosntatótu. Pozdraw iam y.
Płock — (niestety, n ie  mogliśm y od cyfro­
w ać nazw iska) radzim y pisać do  iNacz. B is­
kupa w  S cran ton . S praw ę organizacji p a ­
rafii na -tamtejszym teren ie  izajmuje się 
O rdynariusz W arszawski.
J. Sosnowski — dziękujem y za słow a uzna­
nia i pozdraw iam y.
Cztyelniczka z Łukow a — iPani życzenia 
postaram y się spełnić. T erm inu podać na ra ­
zie nie możemy. Pozdraw iam y.

JESZCZE S4 DO NABYCIA
Mroki rozjaśniają się .................... 10.—zł

(wspomnienia z zakonu o.o salez­
janów)

Nam zapomnieć nie wolno . . . .  15.—zł

(reportaże z la t okupacji o boha­
terstw ie i w alce narodu polskiego)

Piękna nasza Polska c a ła .................... 15.—zł

(zbiór reportaży z w ędrów ek po 
wsiach i m iasteczkach Polski)

Stosunki polsko-watykańskie w ty ­
siącleciu .........................................12.—zł

(różnie kształtu ją  się stosunki m ię­
dzy papiestw em  a  Polską, w  m inio­
nych w iekach i o tym  pisze autor na 
podstaw ie dokum entów)

Sprawa Kościoła Narodowego w  Pol­
sce w  XVI w i e k u .............................. 30.—-zł

(mało k to  wie, że myśl tę rzucili 
w ybitni przedstaw iciele Oświecenia i 
to jest zagadnienie, k tóre pisarz u- 
w ypukla w swej książce)

Trzynasty stopień wtajemniczenia 5.—zł

(alkohol i jego skutki, w alka z p i­
jaństw em  i o zdrowie ludzkie za­
grożone alkoholem , zdopingowały a- 
utora do przystępnego opracowania 
tego problem u)

Zamówienia wraz z należnością prosimy 
kierować na adres:'

INSTYTUT WYDAWNICZY „ODRODZE­
NIE” Warszawa, ul. Wilcza 31.

Książki wysyłamy również za zaliczeniem  
pocztowym.

W ydaw ca: In s ty tu  W ydaw niczy „O dradzen ia  ' R a d ag u je  K oleg ium  A dres R ed ak c ji i A d m in is trac ji: W arszaw a. uL w ilcza II . T el. K - t T -)«: K -M -U  
W aru n k i P re n u m e  a t ł  na  k ra j  r  z y jm u ją  u .z c d ?  pocztow e, l i s  o n o M *  o raz  O ddziały  l D e leg a tu ry  „ R u c h ” . M otna r6 w n le i  d o ­
k onyw ać w p ta t na k o n te  P K O  N r  l-e-l#0#19 — C e n tra la  K cO po. . j t u  P ra iy  . W ydaw nictw  ,K utin" W a :su w »  uL W ronia 13. P r e n i im e r ' '"  p rz y jm o ­
w ań .- do io  d n ia  m iesiąc  p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  t w a r t a ln ie  — 58 >• półrocznie  — SI i l .  roczn ie  — 1DI z l. 
P re n u m e ra tę  n» 'a g ra rn e * . k t6 ra  ła t  o  d r* tsz a  — p r iy jm u j*  B iu r o  K olportażu  W y a s - r^ ic w  Z ag ran icz n y ch  „R u ch " . W arszaw a. u l. W ronia O, 
t ł l .  10-48-88. k o n to  PK O  K r 1-4-100014. (R o c a a  p re n u m e ra ta  n-ynosl: d la  E u ro p y  7J, 19,70 DM. » . «  N P; l.tS .ł Jt; d la  S t. Z j& dnocionyeh 1 K anady  
<lla A u stra lii 1.10,5 L A ,  ło .ł t n .  M otna  ró«.nl«* u m ó w ić  p re n u m e ra tę , d o k o n u ją c  w p la iy  n a  k o n t o  I n s t y t u t u  W y d a w n ic z e g o  . .O d r o d z e n ie ”  PK O  Ń r 
1-14-UftW. N ie zam A w ioaycli .<kłip.li4w , fo to g ra f .. I Ilu * .rac ji - f i k c j a  .n t  zw raca .

P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  R S W  „ P r a s a " , W a r s z a w a , u l .  M a r s z a łk o w s k a  3/3, Z a m , 1403. T -35



D aw niej było ich tu  wielu, gdyż w pobli­
żu była dobra nieborow ska glina. Dzięki 
niej też pow stała w sąsiednim  N ieboro­

w ie fab ryka fajansów  i m ajoliki. Bolimowscy 
garncarze toczyli z te j gliny garnki, dzba­
ny  i misy, a żydowscy kupcy rozprow adzali 
je da le j, pod chłopskie i m ieszczańskie 
strzechy. G arnki były ciężkie, m asyw ne. 
Jedne służyły do gotowania, inne, jak  dw o­
jak i, do 'noszenia jad ła . Dziś gliniane gary
i misy w y p arte  zostały przez m etalow e, ale 
sztuka w yrab ian ia g lin ianych przedm iotów  
pozostała jeszcze w  n iektórych reg ionach  
kraju , a m. in. tu w  Bolimowie.

G arncarstw o bolim ow skie reprezentow ane 
jest przez dw óch tw órców : St. K onopczyń­
skiego i Czesława Smelę. Pierw szy w y ra ­
bia ta lerze , dzbany i dzbanuszki, polewane, 
białe z m alow anym i gałązkam i i p taszkam i, 
(są to, ja k  tw ierdzi, m otyw y bolimowskie), 
a drugi — naczynia n ie  polew ane, proste  a 
zarazem  piękne w  linii i kształcie.

Odwiedziliśm y St. Konopczyńskiego. Z na­
ny je s t szeroko w okolicy, a m uzeum  w  Ł o­
wiczu zorganizow ało w  sierpniu  1967 r. w y­
staw ę jego wyrobów.

Kiedy więc znalazłem  się n a  rynku  w 
Bolimowie i spytałem  m ijającego mnie

przechodnia, gdzie m ieszka Konopczyński 
pokazano mi uliczkę i dom, ponad k tó rym  
unosiła się sm użka dymu.

To tam  gdzie w idać ten dym . U garnca­
rza to się sta le pali — .pow iedział mój roz­
mówca.

W szedłem w pustą  uliczkę. M inąłem  s ta ­
ry kościół, gdzie d rzw i zam knięte ibyły na 
kłódkę a z .potężnych m urów  patrzyły  w  
burzliw ą przeszłość czarne oczodoły s trze l­
nic i zbliżyłem się do zagrody Konopczyń­
skich. Jednak  dym  n ie  z tego kom ina uno­
sił się. Mój in form ator tym  razem  się 
omylił. G arncarz dziś n ie  w ypalał dzbanów, 
zajęty był czym innym. W  podwórzu, ma 
które wszedłem, dw oje starszych ludzi, (jak 
się dom yśliłem  — m ałżeństw o) pracow ało 
przy budow ie piwnicy.

Tu mieszka St. Konopczyński? — spy ta­
łem.

Podobno — usłyszałem  odpowiedź.
To pan?
Podobno...
I tak  poznałem  kolejnego tw órcę ludow e­

go. Rozglądałem  się po podw órzu i zabudo­
w aniach sto jących wokół. Spodziewałem  się 
w iele i przyznam , że trochę się zawiodłem.

Dom niczym  się n ie  wyróżnia. Żadnych 
cech tradycyjnego ibudownictwa o k reś la ją ­
cych region, pow iedziałbym  n aw et an ty ­
mi ej ski, jak ich  w iele m cśna spotkać n a  pe­
ry fe riach  prow incjonalnych m iasteczek, 
gdzie to  naw yki w iejsk ie chłopo-robotnika 
m ieszają się z akcentam i m iejskim i.

Na zaproszenie gospodarza wchodzę do 
w arszta tu . P rzy  oknie w arsztat, zbity z d e ­
sek, jak  duża skrzynia tyle ie  toez bocznej 
obudowy. Z w ierzchu okrągły b la t, p o ru ­
szany nogam i i obok krzesło p rzyk ry te  ko­
żuchem . Na tym  ło  krześle usiadł mój ro z ­
mówca i opowiadał m i ja k  rob i się g a rn ­
ki, ja k  w ypala w  dużym  piecu, stojącym  
w chałup ie  i czym jeszcze zajm uje się poza 
w yrabianiem  glinianych przedm iotów . W 
w arsztacie, n a  ław ach, na podłodze, suszą 
się i czekają n a  sw ą ko le jkę w  piecu do ­
nice, dzbany, talerze. K onopczyński używa 
gliny, k tórej mu dostarcza Spółdzielnia 
..Sztuka Łow icka”, jest on jej członkiem. G li­
na nieborowska, jakkolw iek niegdyś służyła 
do w yrobu fajansów  w  m iejscowej fabryce, 
okazała się niezbyt dobra. „Tę glinę — mówi 
m istrz  — trzeba szlam ować, m a za dużo 
m arglu, lepsza jest glina, k tórą sprow adza 
sie spod W łocław ka.1' K ażdy przedm iot 
w ypalany je st dw ukrotnie; pierw szy raz 
bez polewy, drugi z nałożoną polewą, na 
którą sk łada się tlenek  ołowiu, krzem, kreda, 
kaolin. Naczynia, ja k  w ym aga tego bolim ow ­
ska tradyc ja  m ają polewę białą, po w ypale­
niu koloru lekko kremowego, z barw nym i ry ­
sunkam i o liniach lekkich, falistych lub k res­
kach sym bolizujących ptaszka albo gałązkę.

Konopczyński je s t garncarzem  z dziada 
pradziada. Dziad jego w yrab ia ł garnki, m i­
sy, donice i dzieże na codzienny użytek.

Ojciec oprócz tradycy jnych  w yrobów  po­
czął w yrabiać inne, wazony i dzbany ozdob­
ne. W 1911 r. zainteresow ało się jego tw ór­
czością Tow arzystw o P op ieran ia  Przem ysłu 
Ludowego, pod którego w pływ em , w  g a rn ­
carskim  w arsztacie pow staw ać poczęła sz tu ­
kę,, ludow a: p rze ją ł ją jako młody chłopak
— dziś 62-letni S tan isław  Konopczyński. 
P rzez wiele dziesiątków  la t szły w  św iat w y­
roby bolim owskich gancarzy. Rozwijaący 
się przem ysł powoli w ypierał gliniane naczy­
n ia i zm usił garncarzy  do zm iany profilu  w y­
robów. M iast garnków  i mis, w  szerokim  p ie ­
cu szczelnie zam urow anym  w ypalały się w a­
zony i ozdobne dzbany. W okresie m iędzy­
w ojennym  niem ałą w  tym  rolę m iało Tow a­
rzystw o Popieran ia Twórczości Ludowej, z 
k tórym  ojciec S tan isław a utrzym yw ał ciągły 
kontakt.

II w ojna św iatow a w yw arła  swój w pływ  
rów nież na produkcję garncarza. Niem cy za­
in teresow ali się bolim owskim  tw órcą, a u - 
m iejętności jego w ykorzystali w  .zadziwia­
jący  sposób. N akazali mu w yrab iać urny. 
D ostarczyli naw et gliny saksońskiej. „I to 
mi pozwoliło przeżyć — w spom ina K onop­
czyński — byłem  aresztow any, ale .kiedy 
dowiedzieli się, że umiem z gliny w yrabiać 
to i owo, zwolnili mnie, a później jeden  z 
N iem ców  tak  się w yraził do kogoś: Jem u 
to miało być puk...”

Po w ojnie K onopczyński w spółpracuje 2 
Cepelią, jest też przez pew ien okres p reze­
sem  Rady Nadzorczej spółdzielni w  Łodzi, 
przez długie la ta  członkiem  zarządu, te raz  
p racu je  dla Spółdzielni „Sztuka L udow a”, 
a wolny czas przeznacza n a  p racę  społecz­
ną. Je st radnym  czw artą kadencję, od 33 
lat członkiem  Zarządu Ochotniczej S traży 
Pożarnej. Był pierw szym , gdy m ieszkańcy 
Bolimowa w  czynie społecznym  zakładali 
św iatło i wodociągi. W spółdziałał i in sp iro ­
w ał wiele innych społecznych akcji, które 
dały wsi m. in. Dom K u ltu ry  ze sta łym  k i­
nem, dużą salę w idow iskow ą i bibliotekę.

O puszczając dom K onopczyńskich dozna­
łem  odimiennych uczuć, aniżeli przed w e j­
ściem. W yobrażany garncarz-p rym ityw  u- 
tożsam ił m i się ze społecznikiem, działa­
czem, rozm iłow anym  w garncarsk iej sz tu ­
ce, oczytanym  człowiekiem , k tóry  w ie cze­
go chce i dlaczego kultywusje tradyc je  
sw ych ojców  i w  w olne wieczory pisze k ro ­
nikę sw ego życia i swej wsi.

.1. CHODAK


